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VOX D£l.
Przełożył z czeskiego MIRIAM,

Rzeki Bóg do piewcy:
Siłę ducha

Ci daję, cząstkę Siebie.
Idź tam, gdzie ziemia czeka głucha, 
Tam wieść jej nieś o niebie.

Idź, bo mi ciebie tam potrzeba; 
Kapłanem bądź na ziemi.
Idź! Zpośród duchów mego nieba 
Tyś wybran nad wszystkiemi.

Bądź silnym! Wiele daję tobie,
Jako Bóg tylko dawa;
Nie zginie imię twoje w grobie:
To klątwa twa i sława!

Za lat tysiące człowieczeństwo 
Twe imię wspomni jeszcze;
Klątwa to, czy błogosławieństwo— 
To wiano twoje wieszcze.

O, słuchaj głosu, który-m tobie 
W głąb’ serca złożył w darze,
A żywy popęd w każdej dobie 
Prawe ci czyny wskaże,

Wszystko ci dałem, ty znów przecie 
Wszystko swej oddaj braci;
Bądź jako jabłoń, której dziecię 
Za owoc ciosem płaci.

Niech wiara twa, jak błyskawica,
Lśni, z grobu innych wskrzesza;
Miej, na śmierć idąc, jasne lica,
A pójdzie z tobą rzesza.

Rzuć serce w proch! Tłum, co przechodzi 
Niech zdepcze je! niech ginie!
W krwi jego ludzkość się odmłodzi, 
Odrodzi w nowym czynie.

Przed ludem naprzód idź szlachetnie, 
Świeć myśli pełnią całą;
Gdy przepaść nagle drogę przetnie. 
Mostem twe będzie ciało!

Nie złożysz w ziemi obiecanej 
Swej głowy der spocznienia:
Tak z drzew kwiat pada, wiatrem zwiany, 
Gdy w owoc się zamienia.

Lecz grób twój tak zasłynie wszędzie, 
Jak świątyń moich roje;
Do nowych ofiar on wieść będzie,
Na nowe krzepić boje.

*
On wieszczbą będzie, duchem czystym, 
Co tajnie lat rozsnuwa,
A wrogom—mieczem płomienistym,
Bo pomsta ma w nim czuwa.

KSIĘŻNA IZABELLA.
(Dalszy ciąg).

Miała Izabella dopiero lat szesnaście, kiedy 
już zaczęto myśleć dla niej o mężu. Nie szukano 
go daleko. Arystokratyczny ród, który podczas 
sporu o Ordynacyą Ostrogską dał już Rzeczypo
spolitej poznać swą potęgę zerwaniem sejmu 
(1752 r.), cbciał w następnych pokoleniach wzmo
cnić się jeszcze bardziej na raz zajętem stanowi
sku, a do tego potrzebował jaknaj większej fortu
ny. Była ona już wtedy kolosalną. Książę kan
clerz nie miał synów, brat jego miał jedynaka: 
na radzie familijnej postanowiono wydać wnuczkę 
kanclerską za 27-letniego Adama Kazimierza, 
syna wojewody Augusta. Miało to więc być mał
żeństwo między wujem pobocznym a siostrzenicą. 
Jerzy Fleming, oczywiście, uważać musiał dla 
swej córki taką partyą za świetną. Pomimo 
wszechstronnej zgody, małżeństwo przecież na
potkało przeciwności. Rodzony syn późniejszej 
księżny Adamowej opowiada, że przed ślubem 
matka jego dostała ospy, zaraziwszy się nią od 
dzieci wiejskich, i do ołtarza stanęła zeŁświeżemi 
jeszcze bliznami, czerwona, szpetna. „Później 
przecież wyładniała i była jedną z najpiękniej
szych kobiet.“ 1)
Ślub odbył się w r. 1761 w Wołczynie; błogosła
wieństwo kościelne dawał brat obu możnowładz- 
ców Teodor, Biskup Poznański. Po ślubie pań
stwo młodzi wyjechali w podróż po Europie. 
W podróży tej ujawniło się, prócz wątłości zdro-

1) Mémoires et correspondance, Paris 1887 T. I.
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wia, jeszcze i dziwactwo młodej mężatki, będące 
zarówno skutkiem silnego rozstroju nerwowego, 
jak i niedość starannego wychowania. Zobaczy
my, że podróż sama była bardzo zajmującą.

Nie było jeszcze wówczas klatek zwanych 
przedziałami w -wagonach. Księztwo Czartory
scy wyruszyli za granicę czterema powozami, za 
któremi szły jeszcze dwie ładowne bryki. Do 
Frankfurtu nad Menem wjechała księżna prze
brana za mężczyznę, i to jeszcze za wojskowego. 
Ponieważ Nadmeńczycy spodziewali się w tym- 
samym czasie przyjazdu królewicza duńskiego *), 
który po kobiecemu wyglądał, wzięli więc bez 
trudu orszak magnata polskiego za orszak kró
lewski — i nuż wysyłać deputacye, palić mówki 
powitalne, zanosić prośby. Zabierano się już na
wet do illuminacyi. Jakaś kobieta padła do nóg 
mniemanego królewicza, błagając o łaskę dla bra
ta. P. Dębicki zapewnia, że nie pomogło wywo
dzenie się księcia posiadanemi dowodami i do
piero przywrócenie praw właściwemu ubiorowi 
wprowadzić miało mieszczan frankfurckich z błę
du. Jestto drobiazg; ale prawdopodobnie,jszem 
będzie przypuszczenie, że oboje nowożeńcy chcie- 
li się kosztem Niemców zabawić. Niepoprawna 
w noszeniu munduru, w dalszej podróży prócz u- 
ciechy miała sposobność zebrać i naukę, która 
tym razem już nie poszła w las. Biograf Czarto
ryskich rzuca dyskretnie zasłonę na szczegóły. 
W dzisiejszym „Polizei-Staat” podobua mystyfi- 
kacya dla zabawy byłaby niemożebną. Przebija 
się w niej oryginalny rys wieku.

W Paryżu byli u Księżny Orleańskiej. Młoda 
podróżniczka na kolacyi w Palais Royal, ujęła się 
za swoim krajem, o którym jakaś ograniczona 
Francuzka wyrażała się jakby o niedźwiedziej 
kniei. Przy trente et quarante matka tej damy za
proponowała księżnie Izabelli grę do współki. 
„Prenez garde, car ma mère triche”—zawołała 
p. Clermont. Za tę przestrogę surowo ją siedm- 
nastoletnia pani Adamowa skarciła: „Na Litwie, 
dzieci zjadane przez niedźwiedzie nie powiedzia
łyby nic podobnego o swej matce.” Trzpiotowa- 
tość zatem nie pochłaniała zupełnie powagi. Pani 
Geoffrin, widziana później w Warszawie, nie 
sprawiła dobrego wrażenia; nie lepsze wyniosła 
księżna z odwiedzin u Rousseau’a. Uprzedzona 
o słabostkach wielkiego człowieka, przyszła już 
z gotowemi miniaturami na tle Nowej Heloizy. 
Rousseau oczekiwał jej odwiedzin, przyjął ją je
dnakże ozięble. Wszedłszy, nie śmiała ust otwo
rzyć, drżała przed ogromem wiedzy. „Stary był 
brzydki, miał olbrzymią perukę i grubą żonę “ 
Siedział na łóżku i krzyczał, jakby był sam gl'u- 
chym i do głuchych przemawiał. Wtedy jeszcze 
nie miała ks. Izabella najlżejszego nawet poję
cia o dziełach i umyśle Jana Jakóba, później do
piero z zajęciem go czytywała.

Z Paryża do Londynu. Tu poznali państwo 
Czartoryscy Franklina. Głośnym on już był 
wtedy w świecie ze swych odkryć fizycznych i 
wielkiego rozsądku, głośnym i z wielkiego zaufa
nia, jakiego używał u swych współobywateli, i 
z powagi, jaką posiadał u Anglików. Zachodził 
już w sześćdziesiątkę; od kilku lat bronił przed 
rządem interessu Pensylwanii i trzech innych 
Stanów. Dopuszczano go na posiedzenia parla
mentu i słuchano tam jego objaśnień. Takiego 
człowieka nie poznać, byłoby grzechem—dla księ
cia, ale nie dla księżny, bo ta przyznaje się, że 
zaledwie podówczas wiedziała, iż jest druga pół
kula. Rozdrażnienie jej nerwowe po przybyciu 
do Londynu zaostrzyło się w melancholią. Żegna
ła się już ze światem, pisała ostatnie listy, spo
rządzała testament. Opanować ją musiała bijąca 
w oczy apatya. Uderzyła ona i Franklina. Oto 
co znajdujemy w pamiętniku księżny o wizycie 
u patryoty amerykańskiego: „Franklin miał twarz 
szlachetną z wyrazem ujmującej dobroci. Zdzi
wiony moją „nieruchomością,“ ujął mnie za ręce 
i wpatrywał się we mnie, mówiąc: „Pauvre jeune

2) W T. I na str. 93 p. Dębicki mówi o królu duń
skim. Zapewne go znalazł w „Pamiętniku,” ale rzeczywiście 
mógł to być tylko królewicz, znany ze swej burzliwości i nie- | 
porządku umysłowego, w końcu za bezwlasnowolnego uznany, 
późniejszy kroi Chrystyan VII.

femme.“ Potem otwarł harmonium, usiadł i grał 
długo. Muzyka wywarła na mnie silne 'wraże
nie, potoki łez popłynęły z oczów. Wtedy Fran
klin usiadł przy mnie, patrzał ze współczuciem 
i rzekł: „Jesteś pani uleczona.” Rzeczywiście 
chwila ta była reakcyą w w stanie mojej melan
cholii.” Później lekarz, leczący muzyką, stał się 
nauczycielem: wzięła od niego podróżniczka dwa
naście lekcyi na owefii harmonium, które musia- 
lo być prostym klawicymbałem.

Po powrocie z zagranicy lata całe mijają na za
bawach, strojach, na trzpiotowstwie i bezmyśl- 
nem korzystaniu z obfitych darów losu. Macie
rzyństwo tylko przerywa ten nałóg, jakby pijań
stwo, niczem nieokiełzany. Pierwsze dziecko ro
dzi się dopiero w r. 1765, ostatnie w lat trzy
naście później; wszystkich jest pięcioro—trzy cór
ki i dwóch synów. Kochać swe dzieci—jest to 
tylko nie uciekać od nich: dlatego miłość macie
rzyńska księżny Izabelli w owej epoce, choć się 
objawiała rzetelną starannością w nadzorze, nie 
ma przecież żadnej zasługi. Małżeństwo prze
bywa bądź w Wołczynie lub Różance pana Fle
minga, bądź w Warszawie, w słynnym Pałacu 
Błękitnym, który August III w ciągu trzech ty
godni dla pani Orzelskiej wystawił. Dziś ten 
dom należy do Ordynatów Zamoyskich; wówczas 
służył za rezydencyą dla starego kanclerza. Pod 
Warszawą mieli Czartoryscy posiadłość zwaną 
Powązkami *). Tutaj, naśladując dwór i arystokra- 
cyą francuzką, księżna Izabella urządziła sobie 
małe Petit-Trianion i miała w niem letnią rezy
dencyą dla całego swego domu. Wejdźmy do tego 
ustronia. Każde starsze dziecko, każdy stały 
rezydent posiada swój osobny domek, wygląda
jący na ubogą chatkę, a nad drzwiami jej wy
obrażenie jakiegoś przedmiotu, symbolizującego 
charakter lub zajęcie posiadacza, i odpowiedni 
napis. Przed domkiem ogródek, który każde dziec
ko z obowiązku uprawiać musi. Drzewa ocienia
ją tę arkadyjską osadę. Strumyk szemrze po ka
mykach. Gaiki dają wytchnienie piersiom zmę
czonym a sytość spragnionemu sielskich rozkoszy 
oku. Nie zaniedbano niczego, co do stylu należy; 
są i sztuczne ruiny skały i łuki; nie braknie obó
rek i szaletów górskich; ryk krów, bek kóz, 
świadczy o urzeczywistnionej sielance. Tu oko
ło r. 1780, stale przemieszkuje miękki Kniaźnin, 
wzięty do kancellaryi Kommissyi Edukacyjnej 
przez męża księżny Izabelli; kocha się w niej 
biedak przez całe życie do upadłego, upada też, 
bowaryuje. Tu inny Korydon, malarz Norblin 
uwiecznia pędzlem całe to cacko zwiedzane przez 
tout Varsovie. Król nawet ustronie to nierzadko 
bytnością swoją zaszczyca. W Powązkach od
bywają się kawy, podwieczorki, kolacye, dyalogi 
z komedyi i tragedyi, oczywiście francuzkie, bo 
język francuzki przeważnie panuje. Wieczo
rem wspaniałe ognie zakończają festyny. Księżna 
Radziwiłłowa, zachwycona, wprowadza u siebie 
Powązki księżny Izabelli na scenę. Trembecki 
komponuje umyślny poemat; zachwyt swój nad 
wspanialszą od innych chatką samej księżny wy
powiada w dwuwierszu:

Jego niewinna zdrada zadziwienie czyni;
Wierzch podobien do chaty, środek do świątyni

i przysięga, że gdyby był astronomem a odkrył 
nową jaką konstallacyą, dałby jej niezawodnie 
nazwę: „Izabelli stopy.”

Prawdziwie, serce gniewem się zapala, łza ci
śnie się do oka, gdy przyjdzie pomyśleć: jakie to 
uciechy wyprawiał los narodowi, podczas tych 
wszystkich sielskich rozkoszy! Lekkość, wietrz- 
nictwo, płytkość, nawet w złem, srożej się dawa
ły we znaki ówczesnemu życiu dziejowemu, niż

1) Niepotrzebnie zupełnie p. Dębicki zużywa swój styl na 
uczuciowe zestawienie dawniejszej rezydencyi Czartoryskich 
z dzisiejszym Cmentarzem Powązkowskim tak, jakgdyby ten 
cmentarz rozpościerał się na ruinach rezydencyi. Tak nie jest. 
Miejsce zmarłych istniało obok ustronia arystokratycznego i 
współcześnie z niem, na grantach, bynajmniej nie Czartoryskich, 
ale Szymanowskich, którzy jo umyślnie na ten cel zapisali Po
wązki opiewane przez Trębeckiego leżały na zachód, o pół kilo
metra od cmentarza, ale wtedy już księżna Izabella w nich nie 
rezydowała.

właściwe zepsucie obyczajów, które jedeu wiek 
drugiemu zbyt lekko wyrzuca, niepamiętaiąc 
o własnych swych winach. Zostawmy na boku 
zepsucie: skala życia była wówczas tak małą, że 
tosamo już wystarczyć powinno dla historyi/Lu- 
dzie mający wyższe cele i trudy stanowili wy
jątki. Za Sasów bezmyślność grasowała, jak 
dżuma, intelligencya puściła się była na lekki 
clileb pozwalania lub niepozwalania na wybryki 
możno władco w, którzy rzecz publiczna trzymali 
uwięzioną w szufladach swych biurek Z mozo
łem wielkim wydobywać się musiała świado
mość, na wierzch z tej toni bezmyślnej zmysło
wości w jaką, nie nadmiar, ale brak rzeczywi
stych żądz i rzeczywistej praktyki praw poli
tycznych wtrącił był powszechność narodowa. 
Arystokracya, jako ciało, jeszcze po reformó 
Czartoryskich była kosmopolityczną i lekkomyśl
ną. Wprawdzie nie lepiej działo się i w innych 
narodach; ale na arystokracyi naszej ciężyły wię
ksze obowiązki, większa też przygniata ją odpo
wiedzialność. Gdyby tylko nie robiono' nic, ani 
złego, ani dobrego—byłoby to jeszcze najlepszem; 
ale silono się właśnie na robienie niczego. Uży
wano życia, bawiono się, naśladowano nicość in
nych. Życie z piany urabiało i charaktery pian
kowe: dmuchnąć—już go nie ma. Moda rezyden
cyi, salonów, ogrodów i zabaw francuzkich za
mieniła się w istną koławaciznę. Mieli Czarto
ryscy swoje Powązki, musiała mieć pani Lubo- 
mirska swój Mokotów: jedno ścigało się przez 
drugie. Rymiarstwo bezduszne łaziło po drze
wach, gaikach, chatkach i strumykach—zachwy
cało się i rozczulało. Daremnie elegia Konar
skiego na zaślubiny Ignacego Potockiego ude
rzała w ton wyższy, godny straszliwej chwili. 
W dziesięć lat jeszcze potem wierszokleta Ty- 
szyński płakać będzie nad skaleczoną topolą 
w Arkadyi pani Radziwiłłowej.

IDalszy ciijg nastąpi).

FILISTRY
Powieść oryginalnie napisana 

przez

M. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

Krótkie zimowe dnie mijały jeszcze jakotako 
w Zaruczu, ale długie wieczory i noce bez końca, 
zwłaszcza te ciemne, pochmurne noce bez gwiazd 
i księżyca, wydawały się wiecznością.

Dziunia, sypiająca na wsi w jednym pokoju 
z panią Zofią, budziła się nieraz z przyzwycza
jenia kilka razy wczesnym rankiem i pytała:

— Mamo, czy dnia dzisiaj nie będzie?...
Przychodził dzień, ale zaspany zwykle, ponu

ry, do zmierzchu raczej, niż do dnia podobny, 
a ilekroć się trochę rozjaśniło, tyle -razy za to 
śnieg padał i zasypywał drogi, zrywając znowu 
kommunikacyą ze światem.

Tego najbardziej obawiała się pani Zofia, ni
gdy dla niej wartość drukowanej bibuły nie by
ła tak wysoką, jak teraz, gdy z niej jedynie czer
pała wszystkie wiadomości ze świata, zwłaszcza 
o Warszawie. Zaczęły ją tu zajmować nawet 
drobiazgi, na które w innych warunkach nie 
zwróciłaby z pewnością uwagi.

.Młody Maxym, faworyt dziedziczki, w naj
większą zadymkę siadał na koń i pędził do mia
steczka w dnie pocztowe, po gazety i książki, 
bez których, jak bez światła, było we dworze 
zaruczańskim.

Dziwnie tu na zaświecili wydawały się echa 
rozbawionej w karnawale stolicy; niekiedy, czy
tając opisy świetnych balów, rautów, koncertów, 
pani Zofia odkładała dziennik i, przeciągając się 
na swoim pluszowym fotelu o biegunach, mówiła 
sobie:

— Mogłabym być dzisiaj na koncercie Rubin-
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Pani Odoniecka z Dziunią wybuchnęły śmie
chem, tak pocieszną minę miał w tej chwili.

— Nie skoczyłbyś za nic w świecie?
— Nie, nie!
— A dla czego?
— Bo ogień parzy, panienko.... spaliłby się, 

broń Boże!
— A w wodę skoczyłbyś?
— W wodę prędzej.
— Dla czegóż w wodę prędzej, niż w ogień ?
— Bo co tam woda!... choć najgłębsza, mo

żna wypłynąć.
Na wspomnienie takiej kąpieli oczy mu się 

zaświeciły i twarzyczka znowu wypogodziła.
— O, do wody, choćby zaraz, w przyrębel na

wet za panienkę! — mówił dalej, śmiejąc się i 
podskakując ochotnie.—Chlust!... z głową, cały, 
aż na samo dno. Bili-me!.. raz, dwa razy, sto 
razy, ot,—skoczyłby taj zaraz.

Wróciwszy do czeladnej izby, z wielkim fer
worem powtarzał rozmowę w salonie; śmiano 
się z małego weredyka.

— Trzeba było powiedzieć, żebyś skoczył— 
durny!—uczyła go Paraska, najmłodsza z przą
dek i najładniejsza.

Chłopak ramionami wzruszył.
— Ta na co?... a tybyś skoczyła?
— A skoczyła.
— Breszysz!... nie skoczyłabyś nawet za nowy 

kożuch, a nie dopiero za nic!
Oburzała go obłuda Paraski, do której prosta 

jego, zdrowa jeszcze natura nie była zdolną. Za 
tę szczerość i za spryt wrodzony pani Zofia lubiła 
małego sierotę najlepiej ze wszystkich swych wy
chowanków, a może i to imię jego, które jej usta 
wymawiały ze szczególniejszą lubością i z ja- 
kiemś lekkiem, zaledwie dostrzegalnem drżeniem, 
przyczyniało się do zwiększenia sympatyi dzie
dziczki Zarucza dla małego kozaczka.

Postanowiła sobie zabrać Romka kiedyś z so
bą do miasta i oddać go do szkoły.

Będziesz się uczył? —spytała go raz, gdy 
przed nią siedział w kucki i trzymał jedwab’ przy 
zwijaniu.

— Czego?
— Wszystkiego.
— Z książek?...
— A rozumie się, że z książek, w szkole.
Chłopiec głową pokręcił, czoło zmarszczył i 

po chwilowym namyśle odrzekł:
— Wołałby nie, ale jak każą...
— Trzeba się uczyć, żeby z ciebie byli lu

dzie—tłómaczyła mu pani Zofia.—Pojedziesz do 
miasta ze mną, do szkoły, dostaniesz inne ubra
nie...

Romkowi twarz się zmieniła odrazu, niepokój 
jakiś odbił się w oczach, ręce mimowoli z jedwa
biem opuścił na kolana, na płacz mu się zbierało; 
zrozumiał tylko, że go chcą zabrać z Zarucza, że 
mu wieś porzucić każą, pojechać do miasta, które 
znał jedynie z opowiadań Dziuni i służby kreden
sowej, a którego, pomimo wrodzonej ciekawości 
do wszystkiego, obawiał się czegoś instynktownie.

Łzy mu stanęły w oczach; rzucił się z płaczem 
do rąk swej dobrodziejki i całować je zaczął 
gwałtownie, jakby się wypraszał od największej 
kary.

— Nie, nie, nie !...—powtarzał wśród łkania— 
nie zabierajcie mnie ztąd... ja tu zostanę, przy 
bydle, przy koniach, przy gęsiach nawet zostanę, 
jak trzeba, ale tu... tu... nie do miasta.

Rzucał się rozpaczliwie i szamotał, jakgdyby 
go już przemocą zabierano na wóz i uprowadzano 
z Zarucza.

Dziunia pokładała się od śmiechu, tak ją ba
wiło zakłopotanie Romka, który czołgał się po 
dywanie od pani Zofii do niej, nawet do Miss 
Wadton, i całując wszystkie po rękach, prosił, 
aby go nie zabierano ze wsi.

Nagle przestał płakać, głowę zadarł z uporem 
do góry i, ponurym wzrokiem spoglądając przez 
okno na śnieżyste rozłogi rodzinnego stepu, 
rzekł:

_ Jak mnie wezmą ztąd, to wiem, co zrobię.
_ No, cóż zrobisz takiego?
— Ucieknę.
— To cię sprowadzą znowu.

steiua, nie słyszałam go tak dawno, ostatni raz 
w Paryża po moim ślubie.

Przeglądała program, ogłoszony w dziennikach 
i szła potem do fortepianu, aby stracony koncert 
wynagrodzić sobie chociaż przypomnieniem utwo
rów, wykonywanych przez znakomitego artystą.

Wszystkie nowe sztuki, grywane w teatrze, 
o iłe to było możliwem, sprowadzała w francuz- 
kim oryginale z Paryża łub z Warszawy i czy
tała je sama lub kazała «czytać je sobie przez 
miss Wadston, guwernantkę Dziuni, młodą An
gielkę, przywiezioną z zagranicy, która zgodziła 
się dzielić ze swoją elewką samotność zaruczań- 
skiej pustelni.

Przeznaczała do tego umyślnie wieczory, w któ
rych, według repęrtoaru przypadało przedstawie
nie danej nowalii, i zdawało jej się, że siedzi w lo
ży, patrzy na scenę, widzi Modrzejowską, Popiel- 
kę, Żółkowskiego, wyobrażała sobie znanych ar
tystów w odpowiednich rolach i dopełniała rze
czywistość siłą wrażliwej wyobraźni.

— Ach, jak to musi mówić Królikowski! — 
przerywała nieraz swojej lektorce z zapałem — 
zasypią go w tern miejscu oklaskami; założyła
bym się, że mu przerwą w tej scenie.—Po każdej 
takiej improwizowanej premierze, zapisywała 
w swoim dzienniczku krótką ocenę sztuki ze swe- 
mi uwagami, bardzo niekiedy oryginalnemi, a po
tem, w kilka dni później, zestawiała swoje zda
ni! z recenzyami warszawskich krytyków; cie- 
gzyło ją to, gdy następnie u poważniejszych 

AArystarchów znajdowała takiesame zarzuty, lub 
pochwały dla autora.

W ten sposób starała się wypełniać luki i bra
ki towarzyskiego życia na wsi; niezawsze jej 
to wystarczało, nieraz, załamując ręce nad gło
wą, mówiła:

— Boże, jakie to moje życie łatane!... czy to 
już zawsze tak będzie?...

Otrząsała się wszelako szybko siłą woli z tego 
zniechęcenia i szła do pracy, do jakiegokolwiek 
zajęcia, byle ręce i myśli zaprzątnąć; bała się bez
czynności.

Codziennie kazała sobie przyprowadzać starsze 
sierotki z ochronki i sama uczyła je czytać, szyć, 
pończochy robić, rozpowiadała im o tern wszyst- 
kiem, czegoby nigdzie i nigdy usłyszeć nie mogły, 
rozmawiała z niemi i pracowała nad rozwojem 
dziecięcych serc i umysłów.

Przypominały jej się owe milczące, nieśmiałe, 
zdrętwiałe fizycznie i umysłowo dzieciaki przy 
wiejskim cmentarzu, które raz spotkała podczas 
swej pamiętnej wycieczki z Romualdem w Bry- 
lantówce — i powtarzała sobie jego słowa, gdy 
lud porównywał do dzieci:

— Potrzeba ciepłej ręki i cierpliwości, aby go 
ośmielić i natchnąć zaufaniem.

Jedno ją tylko drażniło; im bardziej chciała 
rozstać się ze wspomnieniem Romualda, tern czę
ściej właśnie wracała do niego; przypominały 
go jej najmniej spodziewane okoliczności.

jedno z chłopiąt w ochronie nazywało się 
Romkiem; był to chrześniak nieboszczyka Odo- 
nieckiego i nosił imię wybrane przez ojca chrzest
nego. Ubrano malca pokozacku i przeznaczono 
specyaluie do usług Dziuni.

Romek miał oczy, jak tarki, i głowę kędzie
rzawą, jak baran; do figlów i psot rwał się 
pierwszy, na koniu oklep jeździł, jak stary Ko
zak, panienkę—mówił — kochał tak, że aż zęby 
zagryzał i piąstki zaciskał. Nie było rzeczy, 
której by dla niej nie zrobił. Dowcip miał jakiś 
wrodzony i humor o każdej porze jednakowy. 
W kredensie nauczyli go dumki rusińskie śpie
wać i prysiudy wywijać; musiał często na żą
danie Dziuni przychodzić do salonu wieczorem 
i tańczyć przy muzyce pani Zofii, która cały re- 
pertoar ludowych piosnek i tańców umiała na 
pamięć.

— Romek,—zagadnęła go raz Dziunia znie
nacka—skoczyłbyś ty dla mnie w ogień?

Chłopek popatrzył na panienkę swoję zdzi
wionemu oczyma, uśmiech mu zniknął z twarzy, 
wzdrygnął się i z całą szczerością zaprzeczył, 
cofając się, jak gdyby widział już przed sobą 
gorejące czeluście:

— O nie!...

— To drugi raz ucieknę.
— Nie potrafisz, bo cię zamkną.
Chłopak się zastanowił.
— To się schowam tak, że mnie nie znajdą; 

nasz świat duży.
Od tego czasu spochmurniał, salonu unikał, po 

kątach się chował i wzdychał, a na Dziunię i pa
nią Odoniecką patrzał z jakimś tajonym żalem i 
wyrzutem, jak na kogoś, co mu chciał krzywdę 
zrobić.

Tego miasta nie mógł sobie z głowy wybić; do 
Maxyma chodził do stajni i pytał:

— Słuchaj, ty, czy to do wszystkich miast je- 
dzie się tąsamą- drogą, co do Żurawki?...

— Durnyś!... albo co?
— Nic, tylko ot tak chcę wiedzieć.
— Można i do wszystkich tędy, byle na go

ściniec wyjechać.
Stawał przed bramą, opierał się o żelazne wro

ta i przez kraty patrzał na drogę zadumany, na 
nagie drzewa, które czarnemi gałęziami zdawały 
się wymachiwać, jak upiory, na krzyż stojący 
w polu przy drodze i na siną dal, w której to 
straszne dla niego miasto leżeć musiało.

Układał sobie, którędyby uciekał, gdyby go na 
prawdę wywieziono kiedy z Zarucza; chyłkiem, 
Ciszkiem, zawsze naprawo, rowami, pod dyabel- 
skirn młynem, w którym straszy (przeżegnał się 
trzy razy), koło cmentarza przy kościele (znów 
się przeżegnał) i do futoru starego Ostapa Ha- 
dziuki, na pasiekę. Potem niech szukają!...

Gotowy plan ucieczki dodawał mu otuchy, 
wracał humor; przestawał się obawiać tej zmory, 
która go trapiła od czasu, gdy mu dziedziczka 
zapowiedziała, że pojedzie z nią uczyć się z ksią
żek, do szkoły, aby wyszedł na ludzi. Co mu po
tem, albo on i tak nie człowiek!.-.

Pani Zofia zabroniła Dziuni i służbie żartować 
z Romka, aby w chłopcu nie podniecać instyn
ktowego wstrętu i bojaźui do miasta; obiecywała 
sobie, że łagodnością i namową usunie powoli 
uprzedzenia małego kozaczka.

Zresztą, kiedy to jeszcze mieli zobaczyć to 
miasto, kiedy się wybrać z Zarucza!... nie ry
chło miały się urzeczywistnić plany powrotu, 
pani Zofia chciała jak najdłużej pozostać na wsi 
i unikać zetknięcia z tymsamym światem, któ
ry umyślnie porzuciła. Dla edukacyi Dziuni po
stanowiła wybrać jakie inne miasto polskie, by
le nie Warszawę; w projektach jej rysował się 
Lwów, Kraków, nawet Poznań, chociaż rozmaite 
względy stawały na przeszkodzie stanowczemu 
wyborowi.

Tymczasowo nie myślała ruszać się z Zarucza; 
wyrobiła sobie w życiu męzką stanowczość i wo
lę, która najcięższym próbom starczyć musiała.

— Z życiem trzeba się liczyć skrupulatnie, 
ak z lichwiarzem—mówiła sobie—każda pomył

ka w rachunku przynosi szkodę i kosztuje potem 
drogo. Trzeba się strzedz pomyłek!

Drobny wypadek zwrócił jej myśl bardziej do 
Romualda, niż tego pragnąć mogła; oto pewnego 
duia Dziunia, przeglądając album na swoim sto
liczku, wylała niechcący atrament właśnie na 
dużą fotografią Lackiego, jedyną, jaką pani Zofia 
posiadała, i to nie z rąk Romualda; kupiła ją bez 
jego wiedzy na wyjezdnem z Warszawy.

Dziewczynka we łzach tonęła z powodu wy
padku, jaki się jej wydarzył; nie tyle obawa 
nagany, ile strata poniesiona, przyprawiały ją 
o rozpacz. Ona mimo wszystko, kochała jeszcze 
jednako tego „niedobrego Romusia” i szanowała 
każdą po nim pamiątkę, która go jej przypomi
nać mogła.

W swoim stoliczku miała zawinięty w papier 
kawałek sucharka, którego jej Romuś uie dojadł 
pewnego razu przy herbacie; ta splamiona foto
grafia była dla niej niemal żywem przypomnie
niem Romualda.

Zanosiła się od płaczu.
— Proszę cię, każ mnie wybić — mówiła do 

pani Zofii—nie wpuść mnie więcej do salonu, nie 
daj mi jeść przez trzy dni, ale mi zrób jedną ła
skę, mamusiu, jednę, jedyną, moja droga moja 
złota, moja ty niebieska mateńko!... odmaluj mi 
go—ty to potrafisz, ty tak ładnie malujesz—zrób 
to dla mnie!...
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Całowała ją po kolanach i prosiła poty, dopóki 
nie otrźymałaprzyrzeezenia.

I zaczęło się to malowanie...
Na biurku pani Zofii stał dotychczas tablecik 

porcelanowy z różą, po której pełzała gąsienica, 
pamiątka pierwszej wizyty Romualda, w szkatuł
ce leżały tesame pędzle, któremi wówczas malo
wał przy niej, świeży zapas farb przywiozła z so
bą z Warszawy, w tece znalazł się czysty krążek, 
jakby umyślnie przykrojony na miniaturę. Usia
dła przy oknie, splamioną fotografią postawiła 
przed sobą na stoliku i zaczęła kopiować tę wy
razistą, piękną głowę mężczyzny, którego obraz 
nosiła w myślach i w sercu od tak dawna...

Musiała teraz wpatrywać się w każdy szcze
gół jego rysów, przypominać sobie kolor jego o- 
czu, jego włosów, jego cery i myśleć o nim bez
ustannie. Nie przypuszczała, że przypadek wy
stawi ją na taką próbę i że się znęcać będzie nad 
nią w ten sposób, że to portretowanie rozbudzi 
w niej wszystkie uśpione uczucia dla Romualda, 
i że ten tak drogo okupiony spokój będzie mu
siała narazić znowu na tajemną burzę, która się 
zerwie w jej sercu.

Ta twarz kochanego mężczyzny zdawała się 
ożywiać pod spojrzeniem kobiety, siłą woli za
pierającej się tego uczucia, te oczy patrzyły na 
nią i zmieniały wyraz, jakgdyby w malowanej 
głowie myśli jakimś cudem krążyć zaczęły, w li
stach zdawało się ważyć czarowne słowo: „ko
cham cię” — i drugie jak grób smutne i bezna
dziejne: „rzucam cię..”

Mgła jakaś zasłaniała wzrok pani Zofii, ręka 
jej drżała, cieniutki pędzel stawiał kleksy i dy
gotał w jej palcach zesztywniałych, odkładała 
paletę i przerywała robotę wzburzona, wykolejo
na ze sztucznej równowagi, zła na siebie, że tak 
słaba jeszcze, na Dziunię, że ją skusiła do tego 
malowania i tyranizowała po prostu, zmuszając 
codziennie do rozpoczynania nanowo zepsutej 
miniatury.

A jednak pomimo całego niebezpieczeństwa, 
jakie widziała wtem oryginalnem tete-a-tete z Ro
mualdem, pomimo rozdrażnienia, w jakie ją wpra
wiało długie wpatrywanie się w ukochane rysy 
tego, którego na zawsze wyrzec się musiała, wra
cała po kilku dniach do przerywanej roboty, 
ścierała farby i zaczynała nanowo malować mi
niaturę Romualda.

Chciała się przezwyciężyć, oswoić z pokusze
niem, zapanować jeszcze raz nad sobą i doświad
czyć się.

Dziunia spokoju jej nie dawała; prowadziła ją 
gwałtem niemal za rękę, sadzała przy stoliku, 
podsuwała jej szkatułkę z farbami i nalegała:

— Proszę cię, maluj; przyrzekłaś mi, więc po
winnaś słowa dotrzymać.

— Kiedy widzisz, że mi się nie udaje—tłuma
czyła się pani Zofia.

— Spróbuj jeszcze raz, musi się udać; zoba
czysz, że się uda, tylko zacznij. Przedwczoraj 
był już zupełnie podobny.

Klękała przy niej na taburecie, opierała rącz
ki na poręczy fotelu i przez ramię przypatrywała 
się malowaniu macochy, robiąc od czasu do czasu 
swoje uwagi.

—>■ Widzisz, doskonale ci idzie, czoło zupełnie 
podobne... on ma takie szerokie, piękne czoło, gdy 
się nie marszczy; a brwi, jak malowane. Wiesz, 
raz mi pozwolił palcem je potrzeć, abym się prze
konała, że nie czernione. Nie mówiłam ci o tem? 
Prawda, jaki on ładny mamusiu?... tylko dla cze
go on był zawsze taki smutny, gdy do nas przy
chodził?... z nami to się ożywiał. Ostatni raz tak 
mnie całował i śmiał się ze mnie, że miałam łzy 
w oczach przy pożegnaniu; gdybym była wiedzia
ła, że go więcej nie zobaczę, byłabym inaczej 
płakała.

Pani Zofia słuchała tego szczebiotania dziecka, 
które jej mimowiednie nasuwało jeszcze więcej 
wspomnień, odsuwanych umyślnie, o Romualdzie.

Czasem przerywała jej:
— Przestań już, Dziuniu, bo mi przeszkadzasz, 

nie będę malowała.
Wtedy dziewczynka rączkami zasłaniała usta, 

kuliła się za fotelem i milkła, jak niemowa:
— Już ani mru-mru, tylko maluj...
W taki sposób powstała miniatura Romualda

i zajęła miejsce w budoarze pani Zofii na biur
ku, obok herbacianej róży z gąsienicą.

To malowanie wszelako zły miało wpły na sa
mą portrecistkę, za dużo zmuszało ją wpatrywać 
się w przeszłość i zbliżało ją znowu do teraźniej
szości...

Ze wszystkich wrogów naszych, najzaciętszym 
bywa często własna myśl nasza, kiedy za

ocznie podbijać spokój silą woli podtrzymywany.
Długi czas żadnej wzmianki nie znajdowała 

pani Zofia o Romualdzie w dziennikach; Warsza
wa hulała pod koniec karnawału, tańczono do 
upadłego. Z Kuryerów dowiedziała się o kilku 
balach zapowiedzianych na ostatki; między in- 
nemi na tydzień naprzód reklamowano zawzięcie 
wielki bal w Resursie Kupieckiej na korzyść no
wego przytułku dobroczynnego dla starców i ka
lek. Ogromna lista gospodyń i gospodarzy balu 
wymieniała wszystkie prawie głośniejsze miesz
czańskie nazwiska w Warszawie; pomiędzy nie
mi pani Zofia znalazła nazwisko pana Romualda 
Lackiego i pani Ludwiki z Piszbaumów La
ckiej.

Pokręciła ze zdziwieniem głową; jakoś sobie 
nie mogła wyobrazić Romualda w tej nowej roli, 
z kokardą gospodarza w komitecie balowym przy 
fraku, uwijającego się między tańczącemi parami.

Ostatecznie nic w tem nie mogło być dziwne
go, wielu starszych wiekiem i poważniejszych 
stanowiskiem ludzi dawało swoję firmę ze zwy
czaju towarzyskiej zabawie, która miała przy
nieść pożytek dobroczynnemu celowi.

A jednak udział Romualda na liście gospo
darzy zastanowił panią Zofią, znalazła na niej 
całą rodzinę Piszbaumów z JW. baronową Krul- 
le i Józefowa Ostro widz-Jer zbicką. Nie szczę
dzono nikomu tytułów i połechtania próżności 
ludzkiej.

Trzymając w rękach „Kuryera,“ pani Zofia 
wpatrywała się długo w wydrukowane nazwisko 
Romualda i uśmiechała się jakoś dziwnie.

Bóg wie, co jej przechodziło przez głowę... 

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOTATKI PEDAGOGICZNE.

— Szkoła, znane czytelnikom naszym czaso
pismo, poświęcone sprawom wychowania, zamie
ściło w ostatnich czasach szereg artykułów, tra
ktujących o wychowaniu i nauce dziewcząt, do
magających się w nich zmian, potrzebnych tak 
dla podniesienia umysłowego i 'moralnego pozio
mu kobiety, jak dla dobrego wypełniania jej 
przyszłych obowiązków w rodzinie. Artykuł M. 
Baranowskiego: „Kilka uwag o wychowaniu 
dziewcząt” odznacza się szerszeni na przeznacze
nie kobiety poglądem i dotyka ważnej kwestyi 
emancypacyi, pojętej na zasadzie naturalnych 
kobiety uzdolnień. Stanowiskiem autora w jego 
myślach o wychowaniu dziewcząt jest wzgląd na 
przyszłe obowiązki kobiety, któremi bynajmniej 
nie pomiata, jakkolwiek daje im przeważnie 
miejsce w domu, w rodzinie. Przeciwnie, wpływ 
kobiety stawia on bardzo wysoko w oddziaływa
niach jego na obyczaje, na moralność społeczeństw 
i na zasadzie jego wniosków możnaby do aksio- 
matów męzkich o życiu dołączyć to zdanie Kra
sickiego: „My rządzim światem a nami kobiety!” 
Kobieta, jako matka i żona stwarza takie ognis
ko, domowe, jakie odpowiada jej gustom i poję
ciom, a czemże jest społeczeństwo, jeżeli nie 
zbiorem ognisk rodzinnych, gdzie chowa się 
dziecko, gdzie więc mężczyzna przygotowuje się 
do życia i urabia do niego według tych ideałów 
dobra i piękna, które mu się tam przedstawiając, 
stanowią, można powiedzieć przeważnie, o jego 
moralnym gruncie. Jakie rodziny, taki naród, 
i biada mu jeżeli jego kobiety przejęte są próż
nością—jeżeli lekkomyślne i egoistyczne chęci 
używania stawiają sobie na planie pierwszym i 
jednoczą je z pojęciem o szczęściu. Naród taki 
przeniknie zepsucie, przejmie zgnilizna moralna

i odsuwając na bok ideały wyższe, staczać się 
on musi do upadku.

Jeżeli przecież wychowanie ma tak wielką moc 
nad ludźmi, jakżeż więc społeczeństwa powinny 
o nie dbać, zwłaszcza w stosunku do kobiety, 
która jest wśród narodu wychowawczynią?

Tu autor stawia ciężkie zarzuty społeczeństwu 
swemu, że błądzi: że daje dziewczętom wycho
wanie i wykształcenie powierzchowne, które nie 
przygotowuje ich do przyszłego zadania dobrej 
matki, dobrej, żony i gospodyni—dobrej obywa
telki. Ta, która ma, szczepić w dzieciach szla
chetne i święte uczucia, zwracać ich myśli w kie
runku wyższej cnoty i uczciwości, powinna sama 
te myśli mieć, temi uczuciami być przejęta i zdol
ną, aby, jako umiejętna nauczycielka i wycho
wawczyni, przelewała je w dziecko. Jednostron
ność kształcenia, które jest tylko polerowaniem 
powierzchni, aby błyszczała, brak głębszego wy
robienia, wyższego oświecenia umysłu, brak roz
budzonego uczucia powinności w kierunku obo
wiązków niewieścich — oto złe, które każę nam 
ciężko pokutować za siebie.

Autor pisze to przecież według studyów nad 
otoczeniem swojem—nad Galicyą, co jednak nie 
daje się zastosować ogólniej do kształcenia i wy
chowania kobiety naszej w dobie dzisiejszej. Prze
ciwnie, to, co w Anglii nazywają „over-pres- 
sure”, a we Prancyi „surmenage intellectuel”, 
powtarza się również w jej wychowaniu i w nauce. 
Dziewczęta uczą się dziś wiele, za wiele, jako 
ilość przedmiotów i gałęzi nauki—za wiele ze 
względu na konieczne doprowadzenie tej nauki 
do najbardziej ogólnych zarysów i niejako do 
suchego powiadamiania tylko, co to tam jest 
w tych rozmaitych działach wiedzy ludziej. Daje 
to umysłowi jedynie wiadomości, ale przez ko
nieczną ich wszystkich ogólnikowość, są to rzeczy 
brane jedynie po wierzchu, więc nie przynoszą 
one tych w wyrobieniu umysłu korzyści, które 
otrzymuje on, gdy musi zstępować w głąb’ cze
goś i z nauki ideję jej wyprowadzać, sobie ją 
przyswajać, aby z kolei własną tworzyć i mieć 
w umyśle coś, co się dla umysłu tego etyką jego 
staje. Obecnie, jak wszyscy pedagogowie świata 
to uznali, młodzież się męczy, wysila na su
che ładowanie w siebie wiadomości naukowych, 
ale rzeczywiście mniej się uczy, i można tu za
stosować w innym przedmiocie uczynione spo
strzeżenie Żmichowskiej, że według dzisiejszego 
systematu edukacyjnego wyuczona dziewczyna 
wie tylko o nauce, ale jej nie bierze sobie na 
umysłowy i moralny czynuik jakiś—na umysłową 
i moralną korzyść swej istoty.

Tu, jakkolwiek dla przyczyn innych, schodzą 
się spostrzeżenia moje ze spostrzeżeniami autora 
Kilku uwag o ivychowaniu dziewcząt. Nauka nie 
przyczyniająca się do rozwinięcia wewnętrznych 
przymiotów umysłu, nie daje też poczucia obo
wiązków niewieścich, i jest tylko dla błyszczenia, 
na zewnątrz migoczącego.

Zgadzam się również z autorem, że przy pla
nie nauki dziewcząt trzeba przedmioty naukowe 
starannie dobierać, z myślą na przyszłe obowiąz
ki, czekające kobietę w życiu, a które, dodać na
leży—pojmuje on szeroko, bo do zakresu ich za
licza nietylko rodzinne, ale i społeczne, obywa
telskie powinności, pojęcia dobra, piękna i praw
dy, tylko dopisuję tu jeszcze zastrzeżenie jedno. 
Muszą to być przedmioty ogólnie kształcące czło
wieka, jako takiego, a dopiero obok tego mieścić 
należy te specyalności, które kształcić mają 
w kobiecie przyszłą gospodynią domu i naczel
niczkę rodziny—matkę, żonę. Inaczej zacieśnie
nie umysłowe nie pozwoliłoby jej dostatecznie 
wypełnić obowiązków niewieścich w ich Wysokiem, 
jak właśnie autor chce, szlachetnem znaczeniu. 
Przecież nawias to jest tylko, dla jasności doda
ny, bo z tego, co autor Kilku uwag pisze, widać, 
że taksamo rzecz pojmuje, skoro pragnie, aby 
myśl o obowiązkach niewieścich towarzyszyła ko
biecie przy wyższem i najwyższem nawet wy
kształceniu. Nie przeczy go, ale opatruje zastrze
żeniem.

Mówiąc o emancypacyi kobiety, stawia autor 
kwestyą na polu jej sił fizycznych i umysłowych 
uzdolnień. Skoro kobieta chce samodzielnie praco
wać, powinna obrać sobie taki kierunek tej pra-
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cy, któryby tym naturalnym warunkom odpowia
dał; nie czyniąc tego, podkopuje sama przyszłość 
własną, buduje ją na podstawie kruchej i zawo
dnej. W zasadzie nie przeczy autor niczemu, tylko 
ostrzega, dodając, że kobieta brana wogóle, nie
chętnie oddaje się myśleniu abstracyjnemu, uwa
ża pewne zawody, wymagające takiego skiero
wania umysłu, za mniej właściwe dla niej. Wśród 
zawodów naukowych przemawia za najdawniej
szą gałęzią wyższej pracy kobiecej: nauczyciel
stwem, uważa też że lżejsza praca pocztowa, przy 
telegrafach, prowadzenie rachunków i korrespon- 
dencyi są odpowiedniem dla niej polem pozado- 
mowego zajęcia.

Aby się mogła do nich uzdolnić, chce, aby przy 
publicznych szkołach dla kobiet istniały specyal- 
ne kursa; warunki miejscowe stanowić powinny, 
jakiemi być mają. Nauka gospodarstwa domo
wego, kroju, szycia ręcznego i na maszynie, ry
sunku, stosowanego do wykonywania wzorów, 
potrzebnych w pewnych gałęziach pracy kobie
cej, powinny być na owych dodatkowych kursach 
wszędzie wykładane. Autor kończy uwagą, że tak 
w wychowaniu dziewcząt, jak w metodzie ich 
nauczania, powinno się wiele zmienić. W jaki 
sposób? Nie określa, przecież kierunek tych 
zmian jest poniekąd w artykule wskazany i tylko 
środki wykonania mogłyby być pouczające; ztąd 
też dla czytającej publiczności jest to szkodą, że 
podanemi nie zostały.

Juliusz Starkel kwestyą wychowania kobiety 
podnosi w Szkole z jednej tylko strony uzdolnie
nia jej w domowych obowiązkach gospodyni. Wy
chowanie kobiety zostało dziś we wszystkich nie
mal stanach podzielone na wychowanie macie
rzyńskie i szkolne. W domu matka może bez ża
dnych szczególnych zachodów, a nawet bez nakre
ślania sobie stałego planu nauki, naukę tę prowa
dzić, uczyć córkę najpierw gospodarności, a potem 
gospodarstwa, przez sam już przykład i stawia
nie jej przed oczyma tej pracy gospodarczej, która 
z czasem ma do jej obowiązków należeć. Jest to 
zawodowa praca kobiety w rodzinie i obowiązuje 
każdą mniej, lub więcej w szczegółach, ale je
dnakowo pod tym względem, aby każda domem 
swoim chciała i umiała rządzić dobrze — rządzić 
rozumnie. Matka powinna przyzwyczajać córkę 
do gospodarności, wprawiając ją do zajęć domo
wych pod jej okiem i za jej wzorem, pod jej 
wskazówkami dokonywanych, a stanie się to za
razem praktyczną gospodarstwa nauką. Powin
na z tym celem poruczać jej dozór nad kuchnią 
i uczyć przepisów gospodarczych, a to według me
go zdania, ma jeszcze jeden ważny wzgląd w wy
chowaniu kobiety rodzinnem—uczy ją być dobrą 
córką, nie pozwala wyrobić się na taką bezczyn
ną lalkę, która, korzystając z dobrobytu, jakim 
gospodarność matki darzy dzieci, sama bezczyn
ną pozostaje i nie wypłaca się matce z długu 
wdzięczności własną pracą, na jej korzyść nie- 
sioną, lub usiłowaniem ulżenia jej w trudach go
spodarczych, podstawiając własne, młode barki 
pod ich ciężary.

Tam, gdzie matka sama dla rodziny pracując, 
córce pozwala w tej pracy żadnego udziału nie 
brać, tam wychowuje się nietylko niegospodarna 
w przyszłości kobieta, ale istota samolubna, przy
zwyczajona żyć kosztem cudzym: nakładem mi
łości i poświęcenia nieodpłacanego. Często prze
cież tak się dzieje przez fałszywie pojętą mi
łość macierzyńską: przez bojaźń, aby delikatność 
i uroda dziewczęcia coś wśród trudów gospodar
czych nie ucierpiała, lub też nie chcąc czasu, po
święconego nauce, na żaden iuny ceł obracać. 
Ale gospodarstwa się uczyć—to przecież nauka 
jest także: nauka bynajmniej nie mniejsza od 
innych, gdy jej znaczenie ze względem na cało 
kształt życia i obowiązków kobiety rozpatrywać 
będziemy. Że tak jest, dlatego p. Juliusz Star
kel pisze w Szkole swój rozumny artykuł: „O na
uce gospodarstwa domowego w wychowaniu ko
biety“ i radzi, żąda nawet, aby żeńskie zakłady 
szkolne pamiętały o tern, że to jest specyalność 
kobiety w rodzinie,—wyraża życzenie, aby matki 
oddając tam córki dla kształcenia ich umysłowe
go, usiłowały zapewnić im obok tego jakąś prakty
kę gospodarczą, co do utrzymania porządku do
mowego, a zarazem w zajęciach kuchennych,

w zajęciach koło prania i prasowania. Byłby to 
środek zaradczy, aby młode panny nie odzwycza
jały się zanadto od swej przyszłej pracy zawo
dowej, aby nie zatraciły w sobie potrzebnych do 
niej zdolności, aby wreszcie nie uważały jej jako 
coś podrzędniejszego, coś gminnego—nad co je 
podnosi wykształcenie umysłu, którego w szkole 
nabyły.

Autor artykułu, pragnąc zapewnić młodym pan
nom praktykę gospodarczą w czasie, gdy jej 
u ogniska domowego pobierać nie mogą, podaje 
myśl, aby przy tanich kuchniach zorganizowane 
zostały szkoły gotowania teorytyczne i praktycz
ne, z nauką obowiązującą uczennice wszystkich 
szkół żeńskich. W Bruxelłi rada miejska uchwa
liła dla wszystkich szkół żeńskich obowiązko
wość nauki gotowania.

Znajduje się w Szkole jeden jeszcze artykuł: 
„W sprawie wychowania dziewcząt” upominają
cy się dla nich o naukę zajęć kobiecych i gospo
darstwa domowego w szkole. Pisze go ksiądz 
W. G. w sprawie dziewcząt stanu miejskiego, 
ze względu na rzecz, która już poza szkołą, po 
czasie skończonej tam nauki objawia się bardzo 
smutnemi następstwami. Szkoła wykoleja nieja
ko dziewczęta, bo nauka, jaką tam dostają, daje 
zamało, aby mogły uczynić z niej sobie sposób 
utrzymania, zawiełe przecież, aby tryb życia, 
jakie wiodą ich rodzice, rękodzielnicy, już je 
mógł zadowolnić. Z tej więc przyczyny ks. W. 
Gr. pragnie, aby przy szkołach miejskich i w po
łączeniu z niemi istniały kursa specyalne takich 
robót i rzemiosł kobiecych, któreby dawały u- 
czennicom możność zarobku, gdy po ukończeniu 
szkoły zapragną pracować samodzielnie.

Czy zasada, na której się opiera wniosek ks. 
W. G-. ma racyą moralną, którą przyjąć i uwzglę
dnić należy? Czy jest to rzeczą usprawiedliwio
ną, aby elementarne oświecenie umysłu już nie 
pozwalało na zajęcie się pracą uczciwą i poży
teczną, jakkolwiek może być prostą? W Austryi, 
Belgii, Niemczech i na całym Zachodzie Euro
py szkoły ludowe istnieją od łat wielu, cywili
zują, rozświecają pojęcia o życiu i świecie, a prze
cież nie rozdzielają rodziców z dziećmi, nie przy
noszą tych następstw smutnych, aby córki nie 
mogły już oddawać się pracy, która żywi ich 
rodziców. Szkoły, wydające taki skutek, byłyby 
ciężko demoralizujące, wytwarzałyby najnieszczę
śliwszy na świecie proletaryat i w takim razie 
trzebaby chyba głosować za ciemnotą, a rodzice 
mieliby za sobą prawo naturalne, nie chcąc po
syłać dzieci do szkół, podkopujących stosunki ro
dzinne. Że po miasteczkach może istnieć ze 
względów zarobkowych potrzeba nauczania 
w szkole takiej pracy kobiecej, któraby przez za
robek córki umniejszała ciężarów rodzinie i da
wała kobiecie potrzebne oparcie—to co innego. 
Na takie umotywowanie rzeczy zgodzi się każdy 
i autor artykułu zapewne miał myślą taką, tyl
ko niedość jasno ją wyraził.

To, co pisze on następnie o próżności kobiecej i 
niekobiecej tylko, która sprowadza fałszywy 
wstyd i wstręt do zajęć, uważanych w hierarchii 
pracy za niższe, jest godnem uwagi wychowaw
ców, i tak szkoła wszelka, jak rodzice, powinni 
nie dopuszczać rozwijania się w dzieciach takich 
fałszywych pojęć o godności ludzkiej—takich fał
szywych poglądów na życie. Kwestya, o którą 
artykuł ks. W.. G-. potrąca, że szkoła może od
jąć uczennicom chęć, a nawet zdolność do pracy, 
z którą się spotykają za powrotem do domów, 
jest rzeczywiście w dzisiejszem nauczaniu kobie
ty, jakkolwiek innych sfer społecznych, niebez
pieczeństwem niemałem. Grozi ono mniej uczen
nicom przychodnim, przepędzającym w szkole 
tylko czas, na naukę przeznaczony, ale potęguje 
się to dla pensyonarki, gdy w dzisiejszej pięcio- 
sześcioklasowej szkole przebywa poza domem ro
dzinnym, poza trybem pędzonego tam życia tyle 
lat tego właśnie wieku, w którym z dziecka prze
chodzi w osobę dorosłą i kształtuje się nietylko 
fizycznie.

Jest ona przez cały ten czas zupełnie oderwa
ną od tych zajęć domowych, które są pracą ko
biety w rodzinie, odwyka od nich i, co zwykle 
za tern idzie, upodobanie do nich traci—traci na
wet zdolność potrzebną. Czyż ona, którą przez

lat tyle obsługiwano we wszystkich jej potrze
bach, której wszystko już gotowe do rąk poda
wano, zdoła potem przerzucić się chętnie i do
brze w tę robotnicę domową, obowiązaną przy
łożyć się osobiście do pracy gospodarczej i czuć 
nieraz gorący znój na czole?

Dziś szczególniej, gdy ekonomiczna zmiana sto
sunków zmieniła i skalę zamożności ogólnej, 
zwłaszcza w tych kłassach, z których uczennice 
przeważnie pochodzą, jest-że to dobrem przygo
towaniem do życia, jest-że to dobry życia no- 
wicyat?

Zdaniem mojem, i nie mojem tylko, dzisiejsze 
szkolnictwo kobiety jest źle, wadliwie zorganizo
wane. Że przeładowywa młode umysły, dowie
dli już ludzie kompetentni wszystkich krajów; 
że liczy się bardzo mało z praktycznemi wzglę
dami przyszłego życia uczennic, to fakt łatwy 
do wykazania, wykazywany też nieraz i dowo
dnie. Ksiądz Gr. W. potrącił w Szkole przedmiot 
niezmiernie ważny, a jakkowiek przedstawił go 
czytelnikom nie dość jasno i pojęcia pomieszał, 
na konkluzye jego ostatnie zgadzam się w zu
pełności. Szkolą musi być dla życia: musi jego 
obywatelskim i rodzinnym obowiązkom drogi 
równać.

M. Unicka.

Echa z Czech.

Fatalne rozporządzenia w sprawie średnich szkół w Czechach. 
Czesi i Polacy. — Zjazdy w Pradze. — Zabroniona uroczystość 
Sokołów.—Goście z Am ryki.—Gromadna wycieczka Czechów 
do Lubiany. —Czesi i Słowianie.—Z literatury —Dzieła filan
tropijne o ochronach pani Czerwinkowej- Riegrowej. — Kalen
darz czeskich p ń i t. d. — Wspomnienia pośmiertne: Wad «»w 
Sztulc, Rudolf Pokorny, Ferd. Naprstek.—Pomnik Rittersbcrga 

Słownik polsko-czeski.

Przeminęła już dla Czech, jak się zdaje, pora 
zwana sezonem martwym. W Pradze przynaj
mniej prawie wcale nie było w tym roku spokoju 
i zwykła cisza letnich miesięcy chyba tylko na 
wsi raczyła zdenerwowane pokolenie naszego 
społeczeństwa. Tętna narodowego i politycznego 
życia nie słabły przez cały rok, ani na chwilę. 
Właśnie w czasach podzwrotnikowego gorąca 
sierpniowego uderzyła w Czechów, jak piorun fa
talna, wiadomość z Wiednia, że minister Gautsch 
ma zamiar zmniejszyć liczbę średnich szkół cze
skich, co naturalnie, musiało wywoła j w kraju o- 
gólne i bezwzględne oburzenie. Skoro Czesi w pra
cy nad odrodzeniem swego narodu główną uwagę 
zwracali na oświatę i przez nią działać chcieli, 
nie trudno więc zrozumieć, że nie mogli przyjąć 
obojętnie rozporządzenia ministra nieżyczliwego 
temu kierunkowi. Postanowiono też stanowczo 
użyć w obronie swej sprawy wszystkiego, co 
można, i domagać się, naturalnie, przedewszyst- 
kiem uczynnej pomocy od swoich sojuszników 
w Radzie Państwa w Wiedniu. Że w tym wzglę
dzie stanowisko Polaków będzie po części roz- 
strzygającem, rozumie to się samo przez się, ale jest 
w Krakowie partya, która nie ma zamiaru popie
rać preteusyi Czechów. Nie chcemy dziś o tein 
obszerniej mówić, gdyż wkrótce zagajona Rada 
Państwa w Wiedniu najlepiej nam sytuacyą wyja
śni; nie możemy przecież przemilczeć bez podzi- 
wienia, że właśnie wspomniana partya galicyj
ska, w polemice przeciw Czechom, zniżała ważność 
sprawy średnich szkół, twierdząc jakoby „nie 
była wartątakiegohałasn.“ Zadalekozaprowadzi
łoby mnie, gdybym chciał objaśnić narodową i po
lityczną doniosłość średnich szkół czeskich; nad
mienić tylko muszę, że Naród Czeski nie na to zbie
ra po wdowim groszu składki na rzecz Macierzy 
szkolnej, ażeby potem miał w milczeniu patrzeć 
na zamykanie tych szkół, tak wiele znaczących.

Obecny stosunek czesko - polski, poniekąd 
oziębiony, utrudnia, naturalnie, położenie, któ
re jest poważnem. Dzięki tendencyjnemu 
pisaniu sensacyjnych korrespondencyi o „pan- 
slawizmie czeskim“ nastąpił pewien chłód j roz
strój w poglądach ogółu. Niestety, wzajemna 
znajomość położenia między Polakami i Cze-
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chami znajduje się dotąd w stanie opłakanym. 
Ludzie najmniej powołani do zajmowania się 
polityką i najmniej uzdolnieni do sprawozdań 
wymagających wielkiej sumienności ośmielają 
się alarmować ogół protestami, albo wprost 
bajkami. Nędzne rzemiosło tendencyjnego znie
chęcania wzajemnego wydało już swoje owoce, 
i dziwić się tylko należy, iż nie przykłada się 
większej uwagi, aby zobaczyć: jakie to są ręce 
ludzi burzących pokój....

Ale zostawmy na stronie ten niemiły przed
miot i nie traćmy nadziei, że tak w sprawie śre
dnich szkół, jak i w sprawach innych, będzie le
piej.

Przyjemniejszym w każdym razie tematem bę
dą zapewne dla łaskawych czytelników wiado
mości o licznych zjazdach, jakie miały w tym 
roku miejsce nietylko w Pradze, lecz i na pro- 
wincyi. W poprzednim „Echu z Czech“ zwróci
liśmy uwagę na jubileuszowy obchód czeskich 
Sokołów, na który wybierali się licznie też Polacy, 
szczególnie z Galicyi. Niestety, uroczystość ta 
została zakazaną, przez co nie przyszło do ucze
stnictwa polskiego, czego tembardziej wypada 
żałować, ponieważ przy tej sposobności możnaby 
się było osobiście przekonać, że w Czechach nie 
pod każdym względem tak jest, jak się czasami 
o nich pisze. Przynajmniej przygotowania na 
powitanie polskich gości uczyniono wielkie i za
pewne wszyscy Polacy byliby wywieźli z Czech 
przyjemne wspomnienia. Tymczasem wskutek 
zakazu uroczystość Sokołów przybrała charakter 
tylko miejscowy. Uświetnił go jednak gromadny 
przyjazd Sokołów z Ameryki. Przyjechali do 
Czech oddzielnym statkiem, wszystkiego osób 
blizko 300. Nie przyjechali oni zza Oceanu 
z gołemi rękami, przeciwnie, przywieźli, jako po
darek 2,000 guldenów na rzecz Macierzy szkolnej. 
Pieniądze te zebrano po groszu prawie we wszyst
kich kątach Stanów Zjednoczonych, wśród puszcz 
i preryi, wszędzie, gdzie kolonie czeskie dają 

. znaki życia.
Niemniej doniosłą była gromadna wycieczka 

Czechów do Lubiany. Przeszło 500 Czechów wy
brało się w odwiedziny do pobratymczego kraju, 
gdzie witano ich na każdej stacyi i w każdem 
miasteczku w sposób prawdziwie uroczysty. By
ło to wielkie święto zbliżenia się dwóch narodów 
i sympatyczne echo zgody uczuć obu ludów. Na 
powitanie Czechów przemówił znany patryota i 
Czechofll p. Hribar następnie: „Lat temu 600 i 
więcej wkroczyło do naszego kraju źwycięzkie 
wojsko czeskie króla Oskara; wtedy przodkowie 
nasi witali Czechów radośnie i serdecznie, poda
jąc im według obyczaju starosłowiańskiego chleb 
i sól. Od tych czasów braterski Naród Czeski nie- 
przybywał do nas tak licznie; dopiero dziś znów 
setki Czechów śpieszą do nas, aby dać dowód 
solidarności obu narodów. Drodzy bracia i sio
stry! Nie podajemy wam dziś chleba i soli, lecz 
przynosimy wam całe nasze serce i witamy was 
jaknajserdeczniej na rodzinnej ziemi naszej!”

Czeski mówca, Dr. Szmaus, odpowiedział bur
mistrzowi miasta Lubiany w sposób następny: 
Jak Naród Czeski, tak i naród Słoweńców stano
wi najwięcej na zachód posuniętą straż świata 
słowiańskiego i ponieważ mniejsze sąsiednie szcze
py słowiańskie w morzu germańskiem utonęły, 
tworzą oba te narody mocne kliny w bokach wspól
nego naszego narodowego przeciwnika. Dlatego 
to jest rzeczą upragnioną, aby narody słowiańskie, 
zgromadzone pod berłem Austryi, nawzajem się 
popierały, w zachowaniu swego bytu narodowego 
i politycznego. To jest główną przyczyną, dla
czego przedewszystkiemi inneini naród czeski 
zagrożonemu narodowi słowiańskiemu braterską 
rękę podaje. Przychodząc do was, wołamy: „Nie 
dajcie się bracia Słowianie, brońcie wytrwale 
praw odziedziczonych po przodkach, brońcie ję
zyka swego i bądźcie pewni, że przy wszelkiej 
pracy waszej poświęconej waszej exystencyi na
rodowej i wolności politycznej stać będzie z wa
mi zawsze cały Naród Czeski!“ Rozumie się, że 
wśród takich gorących przemówień wzrastał za
pał wzajemny i że cały pobyt Czechów między 
Słoweńcami był jednym objawem wzajemnej sym
patyk

Język czeski między Słoweńcami bardzo jest 
popularny, włada nim tam dużo wybitnych, osób. 
Sam burmistrz miasta Lubiany dobrze mówi po 
czesku. Również i czeska książka nie jest rzad
kością między Słoweńcami. Taksamo Czesi inte 
ressują się nawzajem nimi. Słowem, gdy się mó
wi o braterstwie obu tych narodów, nie mamy 
do czynienia z pustym frazesem, lecz z pięknemi 
objawami istotnego zbliżenia się.

Wypada mi teraz donieść jeszcze o niektó
rych ważniejszych nowościach literackich. Córka 
Riegera, politycznego przewodnika Czech, pani 
Marya Czerwinkowa, wydała świeżo obszerne 
dzieło pod napisem: „Ochrona biednej i opuszczo
nej młodzieży.” Celem tej, na uwagę zasługującej 
książki jest wyłącznie filantropia i pierwsza to 
tego rodzaju publikacya w literaturze czeskiej. 
Szanowna autorka miewała przed rokiem w To
warzystwie opieki nad zauiedbanemi dziewczęta
mi” odczyty o instytucyach mających na celu 
dobro młodzi żeńskiej, i właśnie te odczyty stały 
się pobudką do napisania i wydania niniejszej, 
obszernej już książki. Szanowna autorka wi
docznie dobrze obznajomiona z zagraniczną litera
turą, jak niemniej i z filantropią zagraniczną, po
daje wielce pouczający i pobudzający obraz roz
woju humanitarnej opieki nad moralnie zanie- 
dbanemi, opuszezonemi dziećmi. Zapoznawszy czy
telników z najważniejszenii w tym względzie in- 
stytucyami we Erancyi, Szwajcaryi, Anglii, Bel
gii i t. d., stara się zwrócić uwagę na stosunki 
miejscowe, t. j. czeskie. Nawiasem nadmieniani, 
że szanowna autorka z wielkiem uznaniem wspo
mina o humanitarnych dążeniach Polaków, przy
taczając niejeden przykład ich dobroczynności 
publicznej. Szczególnie poduosi znaczenie insty
tutu lir. Śkarbka w Drohowyżu. O szlachcie pol
skiej wyraża się córka dra Riegera w sposób na
stępny: „Humanitarne przedsięwzięcia polskie 
rozwijały się szczególnie dzięki ofiarności pol
skiej szlachty i mnóztwo szlachetnych ofiarodaw
ców szczodremi na ten cel legatami nazwiska 
swoje w złotej książce dziejów dobroczynności 
zapisało.“

Niema wątpliwości, że książka ta przyczyni się 
do rozwoju dobroczynności w Czechach, co zresz
tą było jedynym a szlachetnym celem autorki. 
Książkę swą dedykowała pani Czerwinkowa mat
ce, o której można powiedzieć, że całe życie 
swoje poświęciła dobroczynności.

Z nowości literackich, odnoszących się wyłą
cznie do kobiet czeskich, zanotować wypada, że 
właśnie opuścił prassę Kalendarz pań i dziewic 
czeskich na rok 1888. Kalendarz ten, wydany 
dosyć gustownie, zawiera piękną wiązankę prac 
literackich, albo samych kobiet czeskich, albo im 
wyłącznie poświęconych. Jest to pierwsza tego 
rodzaju publikacya czeska, która, jeżeli rozejdzie 
się w szerszych kołach czytelników, o czem zre
sztą wątpić nie należy, wywrzeć może wpływ 
pożyteczny. W każdym razie pocieszającym jest 
objawem, że kwestya działalności kobiecej w Cze
chach coraz więcej się rozwija, czego ślady spo
tykamy nietylko w literaturze, lecz i w życiu pu- 
ciu publicznem. Dziś kobieta czeska niezawo
dnie czynnie już się miesza z ruchem ogólnym, 
popierając dzielnie ,prawie wszystkie przedsię
wzięcia narodowe. Świetnym tego dowodem są 
tej rozmaite narodowe bazary urządzone w Pra
dze i na prowincyi. w których powodzeniu cze
ska kobieta prawie główną ma zasługę.

Franciszek Kwapił, znany tłómacz Krasińskie
go i Asnyka, wydał tom oryginalnych poezyi pod 
tytułem: Zavatć stopy. Kwapił przypomina po
niekąd Vrchlickiego; poezya jego świadczy o głę- 
bokiem uczuciu, szlachetnym kierunku myśli i od
znacza się piękną formą, której twórcą stał się 
Vrchlicki.

Na zakończenie niniejszego listu pozostawi
łem wspomnienia pośmiertne. Niestety, w cza
sach ostatnich ponieśli Czesi tyle strat, że dział 
nekrologów wypełnićby mógł, nie jeden lecz kilka 
takich, jak niniejszy, listów. Codzień prawie 
dzienniki czeskie przynoszą czarne obwódki 
z cmeutarnemi wiadomościami, że zgasł ten lub 
ów z pionierów czeskiego narodowego ruchu, lub 
jak młody orzeł przedwcześnie opuścił pole walki.

Od czasu mego poprzedniego listu przybyło kil
kanaście takich mogił i z nich też niejedna obo
jętną b j ć nie może Polakom.

Szanownym czytelnikom zapewne jest już 
wiadomo, że zmarł na Wyszehradzie dnia 9 Sier
pnia czcigodny ksiądz kanonik Wacław Sztulc, 
pierwszy tłómacz Mickiewicza i gorący przyja
ciel Polaków. Nie nekrolog piszę, którym wy
przedziły nas dzienniki, dorzucam tylko słów kil
ka wdzięcznego wspomnienia na świeżą mogiłę. 
Był ks. Wacław Sztulc zacnym kapłanem, wzo
rowym patryotą, wybornym literatem i wytrwa
łym przyjacielem tych, których polubił. Powie
działbym, że ks. Sztulc był „czeskim panslawi- 
stą“, bo, właśnie jego poczucie panslawistyczne 
uczyniło z niego tak gorącego, wytrwałego i 
uezynnego przyjaciela Polaków.

Właśnie temu pół wieku (bo 1837 roku) wy
szło pierwsze wydanie jego przekładu „Konrada 
Wallenroda.“ Ód tego czasu nie przestawał ks. 
Sztulc zapoznawać swoich ziomków z literaturą 
pobratymczego narodu, nie przestawał też praco
wać nad tern, ażeby oba społeczeństwa nawzajem 
się zbliżyły. Stosunki ks. Wacława z Polakami 
były głębokie i liczne. Będąc jeszcze studentem, 
zawiązał w Pradze przyjazny stosunek z księciem 
Jerzym Lubomirskim. Przyjaźń ta, dozgonna, by
ła najidealuiejszym łącznikiem czesko-polskim. 
Z czasem książę Lubomirski stał się gorącym 
zwolennikiem Czechów, czego tyle szlachetnych 
dał dowodów w ciągu całego swego życia. Był 
on wytrwałym przyjacielem pobratymczego na
rodu; jego poczucie względem Czechów nie szwan
kowało nigdy, bo było głębokie i osnute na prze
konaniu. Żadne chwilowe niepowodzenie, żadna 
przykrość nie oddziaływała szkodliwie na prze
konania obu tych mężów, którzy ideałom swoim 
wierni zostawali do ostatniego tchnienia. Za
patrując się na sprawy z wyższego stanowiska, 
nie podlegali chwiejności i z wiarą patrzyli 
w przyszłość.

Ksiądz Sztulc jako tłómacz Mickiewicza nie 
mało zasłużył się około spopularyzowania najwię
kszego wieszcza słowiańskiego w Czechach. Że 
przekłady Mickiewicza miały pod pewnym wzglę 
dem też wpływ na rozwój piśmiennictwa czeskie
go, już gdzieindziej nadmieniliśmy. Lecz nie 
jedne tylko przekłady stanowią zasługę zacnego 
kapłana względem Polaków. Z wielce obfitej 
działalności niech wspomnę jego odczyty o rze
czach polskich, mianowicie o „Dziadach“ i 
o „Krasińskim”, które ogromne miały powodze
nie i niesłychanie głębokie wrażenie wywarły na 
zawsze, na licznie zebraną publiczność czeską. 
Zdaje się, że tak, jak ks. Sztulc, nikt nie mówił 
o Krasińskim, którego—nawiasem mówiąc—cze
ski prelegent znał osobiście i osobiście też naj
wyżej ze wszystkich Polaków cenił. Mam na
dzieję, że wkrótce wyjdzie gruntowniejszy życio
rys znakomitego patryoty czeskiego; nie omie
szkam też zapoznać łaskawych czytelników 
z najważniejszemi i mniej znanemi szczegółami. 
Dodaję tu jeszcze, że w puściźnie po ks. Sztul- 
cu znajdują się niezawodnie poezye odnoszące 
się do Polaków, dotychczas niedrukowane. W po- 
ufneni gronie swoich przyjaciół, bywających 
u niego na Wyszehradzie, nieraz czytywał takie 
„niedrukowane poezye.” Kilkanaście z nich, ca
ły cyklus, poświęcony jest pamięci „najlepszego 
ducha, księcia Jerzego Lubomirskiego.” Życzyć 
sobie wypada, aby spuścizna ta dostała się do 
rąk publiczności.

Z Libochowic dochodzi właśnie wiadomość, że 
zmarł tam dnia 19 Września znany literat czeski 
Rudolf Pokorny, pilny tłómacz z języka pol
skiego. Literatura czeska zawdzięcza mu bar
dzo dobry przekład poezyi Bohdana Zaleskiego, 
których jeden tom wydał w „Poezyi światowej” 
(W tymże zbiorze wyszedł też „Pan Tadeusz” 
w tłómaczeniu Eliszki Krasnohorskiej i „Poe
zye Słowackiego w tłómaczeniu Ot. Mokrego). 
Rudolf Pokorny wydał też prócz kilku zbiorów 
oryginalnych poezyi dwa tomy podróży po kraju 
Słowackim pod tytułem: „Potulky po Slovensku.” 
Pokorny ze szczególnem upodobaniem zajmo
wał się Słowakami, nieraz między nimi by
wał, naśladował nawet ich poezye narodowe.
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Umarł w młodym wieku, mając zaledwie trzy
dzieści kilka lat; zostawił żonę i dzieci.

W poprzednim naszym liście uczyniliśmy 
wzmiankę o polskich wieczorkach muzykalnych, 
urządzanych w domu p. Ferdynanda Naprstka. 
I ten gościnny protektor polskiej muzyki dziś 
już należy do nieżyjących.

Nad zapomnianą mogiłą dawno już zmarłe
go L. Rittersberga, jednego z najpracowit
szych literatów czeskich z lat pięćdziesiątych 
nareszcie wdzięczna myśl potomności, posta
wiła skromny pomnik. Dawno już należało 
się to cichemu i zasłużonemu pracownikowi. 
Czynię zaś w tern miejscu umyślną wzmiankę 
o Rittersbergu dlatego, że właśnie też pn nale
żał do grona ludzi, którzy zawsze starali się do
bre utrzymywać stosunki z Polakami. Był on 
w bliższej przyjaźni mianowicie z litewskiemi li
teratami i serdeczny stosunek zawiązał był głó
wnie z A. H. Kirkorem, ówczesnym wydawcą 
„Teki wileńskiej,” do której Rittersberg poma
gał pisać sprawozdania o literaturze czeskiej. 
Literaci wileńscy wezwali też Rittersberga do 
napisania Słownika czesko-polskiego, do czego 
jednak nie przyszło.

W końcu z przyjemnością donoszę, że wkrótce 
w Pradze rozpoczętym będzie druk słownika ję
zyka polskiego i czeskiego. Układa go professor 
F. A. Hora.

Edward Jelitu k.

Wiadomości z Modycyny i Hygieny.
Niemoc nerwowa (Neurasthenia).

(Określenie choroby, objawy, przyczyny i leczenie).

Choroby nerwowe dopiero w ostatnich paru 
dziesiątkach lat dokładnie zbadanemi zostały, 
i, niestety, wyznać należy, tylko dzięki temu, że 
wypadki cierpień dotykających systemat nerwo
wy przeraźliwie się teraz mnożą. Wobec ta
kiego rozpowszechnienia się chorób nerwowych, 
uczeni zwrócili baczną uwagę na jednę z nich 
zwaną niemocą nerwową, dokładnie ją zbadali i 
opisali. Zapoznanie czytelniczek Bluszczu z isto
tą, objawami, przyczynami, sposobami zapobiega
nia i leczenia tej choroby,—stanowi dążność ni
niejszego artykułu.

Dokładne opisanie neurasthenii zawdzięczamy 
amerykańskiemu lekarzowi Beard’owi. Przed
tem podciągano ją zazwyczaj pod kategoryą in
nych chorób a przedewszystkiem zaliczano do 
Hysteryi, Hypochondryi, Melancholii i t. p.

Pod niemocą nerwową rozumieć należy ogólne 
osłabienie systematu nerwowego, które przejawia 
się rozmaitemi symptomatami chorobliwemi.

Co się tycze natury tego cierpienia, to nie bę
dziemy nad nią szczegółowo się zastanawiali, 
tembardziej, że teorye są rozliczne, i nauka 
w tym względzie jeszcze ostatniego słowa nie 
wyrzekła. Powiemy tylko, że systemat nerwo
wy indywiduów dotkniętych chorobą, o której mo
wa, nie przedstawia żadnych widocznych zmian 
ani dla gołego oka, ani dla uzbrojonego w mikro
skop; jednakże przypuszczać należy, że w mole
kularnym składzie tkanki nerwowej zmiany bez
warunkowo zachodzić muszą. Wypada również 
dodać, że żadne inne organa w ustroju człowieka 
nie znoszą tak źle nawet najlżejszycn zaburzeń 
w odżywianiu, jak organa systematu nerwowego. 
Najlżejsze zmiany zależne od zbyt wielkiego lub 
zbyt małego dopływu krwi sprowadzają stany pa
tologiczne nadzwyczaj groźne, a gdy powtarzają 
się peryodycznie, są powodem chronicznego cier
pienia, do którego niemoc nerwową zaliczyć wy
pada.

Jeżeli, jak to wyżej powiedzieliśmy, istota 
choroby nie jest jeszcze dokładnie znaną, za to jej 
symptomatologia czyli zbiór objawów, jakiemi się

manifestuje, został dokładnie opisanym. Charak
teryzują się one wogólności albo draź^iwością, 
pobudliwością, albo też osłabieniem wrażliwości. 
Podobna drażliwość nietylko w systemacie nerwo
wym może być dostrzeganą. Wiadomo, że chore 
płuco podlega daleko łatwiej wpływom zmiennej 
temperatury, zaziębieniu, aniżeli zdrowe; że żo
łądek będący w stanie kataralnym, nie znosi naj
lżejszych grzechów dyetetycznych. W ogólności 
symptomata zależne są od tego: która część syste
matu nerwowego została głównie porażoną cier
pieniem—mózg, rdzeń kręgowy, nerwy obwodowe 
czy też nerw sympatyczny.

W pierwszym razie mamy najczęściej zaburze
nia w sferze zmysłowej. Chorzy cierpią na wielkie 
osłabienie wzroku, wrażliwość ich na światło jest 
nadzwyczajną; podrażnieni przez nie, chronią się 
do ciemnego pokoju i pozostają w nim przez kil
ka godzin, albo nawet dni parę, obawiając się 
światła. Można powiedzieć, że rozwija się u nich 
pewien rodzaj światłowstrętu. Doznają również 
hallucynacyi wzrokowych, biegania much (mou
ches volantes) i t. p. Daleko rzadszemi są cier
pienia uszu, chociaż i tu bywa pobudliwość, przy 
cokolwiek silniejszym dźwięku, do tego stopnia 
podrażnioną, że chorzy zatykają uszy watą, za
wiązują chustkami i obawiają się wszelkiego ha
łasu. Podobne podrażnienia pojedynczych orga
nów oddziaływają szkodliwie na cały systemat 
nerwowy. U neurastheników władze umysłowe 
są zawsze osłabione. W wysokim stopniu tracą 
oni wolę i energią, czyny ich są raczej skutkiem 
jakiegoś nienormalnego popędu, a nie wynikiem 
rozumnego, samoistnego zastanowienia. Opano- 
wywa ich pewien rodzaj pessymizmu, utrącają 
nadzieję, co stanowi najczęściej bardzo wybitny 
kontrast z ich zdrowym wyglądem. Życie dla 
podobnych istot jest ciężarem; same one utrzy
mują, że nie są zdolne podołać zadaniom, jakie 
życie na nie wkłada. Skutkiem tego rozwija się 
w nich, bez żadnego powodu i żadnej podstawy, 
niczem okiełznać się niedający strach. Dr Beard 
mówi o jednej swej pacyentce, która letnią porą 
doznawała nieprzezwyciężonego strachu przed bu
rzą, i, skutkiem tego rachowała chmury. Za
pewnia, że odziedziczyła to po swej babce, i że 
jej matka, gdy jeszcze w kolebce była, zauważy
ła wpływ niezwykły, jaki na nią burza wywie
rała.

Odmianą owej obawy u dotkniętych niemocą 
nerwową jest tękanie się przestrzeni (agoraphohia) 
Objaw ten zależy na tern) że osoby dotknięte nim 
na widok większych przestrzeni, placów, doznają 
tak wielkiego strachu, że nie mogą zrobić ani 
kroku i pozostają nieporuszenie na miejscu. Da
leko rzadszym objawem jest obawa przed za
mkniętą przestrzenią. Tacy chorzy nie mogą pozo
stawać w małych pokoikach i muszą spędzać ży
cie albo na otwartem powietrzu, albo też w bar
dzo obszernych salach.

Wcale nierzadko zostają dotkniętemi antropo 
phóbią t. j. obawą przed ludźmi; wtedy przebywa
nie szczególniej w liczniejszych towarzystwach 
staje się dla nich nieznośnem. Podobni chorzy 
porzucają swe zajęcia i pędzą czas w samotności.

Dotknięci niemocą nerwową tracą stopniowo 
władze intellektualne, nie są w możności przez 
czas dłuższy myśleć o jednym przedmiocie. Sfera 
myślenia podlega zaburzeniom, jedne myśli gonią 
drugie; prócz tego rozwija się w wyższym lub 
niższym stopniu osłabienie pamięci, tak, że np. 
zapominają imion krewnych lub dobrze znajo
mych osób, kiedyindziej rozpoczętą rozmowę na
gle urywają, bo „wątek myśli się zerwał,” i do
kończyć przemówienia w żaden sposób nie mogą. 
Bardzo często skarżą się na niemożność praco
wania. Najlżejsza nawet robota męczy ich prędko, 
nie są np. bez dłuższych przerw w stanie napisać 
listu.

Jeżeli przeważnie porażonym jest mlecz krę
gowy, chorzy skarżą się na bóle w krzyżu albo 
w pewnem ograniczonem miejscu, albo też na 
większej przestrzeni; prócz tego doznają bólu 
w kończynach. Najwybitniejszym jednakże symp- 
tomatem jest osłabienie siły mięśniowej. Najlżej
sze znużenie, przechadzka, nawet stanie, męczy 
w najwyższym stopniu tak, że chorzy zmuszeni są 
zaniechać wszelkiej czynności i spocząć. Objawem

takiego stanu jest również niepewność w ruchach; 
chorzy tacy chwieją się na nogach, chodzą jak 
pijani i często bardzo padają. Nierzadkiem zja
wiskiem jest drżenie w kończynach górnych; 
szczególniej wyraźnie objawia się ono przy ujęciu 
drobnych przedmiotów, lub takich, z któremi na
leży ostrożnie się obchodzić, jak np. szklanka na
pełniona płynem.

Prócz powyższych objawów, zależnych bezpo
średnio od centrów nerwowych, obserwować mo
żna cały szereg mniej ważnych pozornie, nierna- 
jących żadnego związku z cierpieniem głównem, 
a pomimo to bardzo charakterystycznych. Tu za
liczyć należy zmianę barwy na twarzy, która bez 
żadnych ważniejszych przyczyn, z wielką łatwo
ścią, z bladej staje się naraz czerwoną' aby po 
krótszym lub dłuższym czasie, również bez przy
czyny, wrócić do pierwotnej bladości. Bardzo wie
lu neurastheników nie jest w możności przez czas 
dłuższy prowadzić rozmowy, aby im twarzy nie 
pokrył szkarłatny rumieniec, przyczem oczy 
zwykle nabierają połyskującego blasku. Zmiany 
te są prawie zawsze w ścisłym związku z symp- 
tomatem znanym pod nazwą palpitacyi serca, 
której osoby dotknięte niemocą nerwową pra
wie zawsze podlegają. Jeżeli obserwować podo
bne indywidua, to łatwo przekonać się, że lada 
jakie wzruszenie, przestrach, radość i t. p. przy
śpiesza w jednej chwili ich puls z 60 na 100 lub 
nawet 120 uderzeń na minutę, przyczem dozna
ją nieprzyjemnego uczucia w okolicy serca, du
szności, ściskania w gardle, słyszą uderzenia 
własnego pulsu i t. p. Nie rzadko w podobnych 
wypadkach puls staje się nieregularnym i tak 
częstym, że go zliczyć nie podobna, co w pierw
szej chwili można bardzo łatwo wziąć za wadę 
serca. Znam osoby, które właśnie, skutkiem po
dobnego cierpienia są przekonane, iż posiadają 
wadę sercową, i pomimo wszelkich zapewniali, 
nie pozwalają się przekonać, że stan, jakiemu 
podlegają, zależnym jest jedynie od wzmożonej 
wrażliwości włókien nerwowych wpływających 
na funkcyą serca.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— W dalszym ciągu nagród przyznanych ko
bietom na Wystawie Krakowskiej, w dziale wy
chowawczo naukowym, otrzymała medal srebrny 
p. Amelia Makowska, żona kierownika zakładu 
ociemniałych, za „wieloletnią, bardzo skuteczną 
i bezinteressowną nauką robót ręcznych w od
dziale dziewcząt.“ Takiż medal srebrny przyzna
no szkole wydziałowej Ś-tej Scholastyki w Kra
kowie »za znakomicie prowadzoną naukę rysun
ków i robót ręcznych kobiecych,“ oraz szkole żeń
skiej pod Wawelem (kierowniczka p. Pogonow
ska). Szkoła żeńska w Tarnowie otrzymała medal 
bronzowy.

W dziale przemysłu domowego otrzymała me
dal srebrny Krakowskiego Towarzystwa Rolni
czego księżna Marcellina Czartoryska z Wiązo
wnicy „za wytrwałe i skuteczne opiekowanie się 
koszykarstwem, jako przemysłem domowym, w Po
wiecie Jarosławskim. Medal bronzowy przy
znano p. Augustyno wieżowej z Makowa za zbiór 
haftów i koronek, oraz za opiekę nad rozwojem 
tych robót w Makowie między ludem. Po dwa 
dukaty w złocie przyznano: Maryi Wołos z Cie
plic i Iwanickiej z Rusek.

W dziale środków spożywczych przyznano me
dal srebrny p. Grzybińskiej ze Lwowa za maka
rony i p: Seelingowej z Izdebna za wódki, oraz 
medal bronzowy za konserwy.

W dziale robót kobiecych przyznano medale 
srebrne:, szkole koronkarskiej w Zakopanem i 
szkole Ś-tej Scholastyki w Krakowie. Medale 
bronzowe otrzymały: p. Helena Gabrielowa za 
koronki, wyrobione przez uczennice jej szkoły
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brykach miejsce z pominięciem mężczyzny, co 
przewwica naturalny porządek rzeczy, bo mąż 
zostaje z dziećmi w domu, gdy matka rodziny 
idzie męczyć się w pracy fabrycznej, która ją 
wysila i źle oddziaływa tak na jej, jak i na przy
szłych pokoleń zdrowie i siły. W Saxon ii jest 
już tak poważnie w przemyśle tkackim i powta
rza się to w Szwajcaryi. W fabrykach zurych- 
skich tkanin jedwabnych pracuje. 30,000. kobiet; 
w całej Szwajcaryi jest ich w tej gałęzi pracy 
zajętych przy warsztatach mechanicznych 51,352, 
mężczyzn 11,771. W fabrykach tkanin bawełnia
nym 28,846 kobiet—mężczyzn 18,320. W fabry
kach płótna i półpłótna 5,232 kobiet — mężczyzn 
5,553 i ta mała przewyżka jest jedyną i nic nie- 
znaczącą w porównaniu przewyżki pracujących 
kobiet w innych gałęziach przemysłu tkackiego. 
W fabrykach wełnianych i półwełnianych wyro
bów 2,022 kobiet—1,470 mężczyzn, w fabrykach 
haftów mechanicznych 2.1,000 kobiet, mężczyzn 
15, 724. Przemysł tkacki w Szwajcaryi zajmuje 
zatem 103,452 kobiet a tylko 52,838 mężczyzn. 
Przytem we wszystkich gałęziach ważniejszych 
pracy fabrycznej znajdują się licznie kobiety, 
a prawie niema żadnej takiej, gdzieby ich wcale 
nie było.

Jest to stan rzeczy nienaturalny i oburzający, 
przykro też pomyśleć, że się może utrzymać 
w takim kraju, jak Szwajcarya, gdzie samorząd 
obywatelski powinienby być czulszym na podo
bne nadużycia.

— Drugie pismo kobiece pod tytułem: „Gala- 
tea,“ zaczęło wychodzić w Rzymie; redaktorką 
i wydawczynią jest Klelia Bertini Allii.

— W kobiecej szkole stenografii w Padwie 
stanęło do dorocznych examinôw uczennic dwa
naście i wszystkie przeszły z pochwałą. Nauczy
cielka ich, signorina Elnava Gloria, otrzymała 
podziękowanie od kuratoryum miejscowego.

<— Hulda Lundin, inspektorka robót ręcznych 
w elementarnych szkołach w Sztokholmie, naka
zała naukę grubego szycia i cerowania rozcią
gnąć i do chłopców dzięki temu w przyszłości, ja
ko terminatorzy lub posługacze będą mogli sobie 
sami sporządzać odzież rozerwaną.

w Warszawie; p. Neuzilowa, kierowniczka szko
ły w Zakopanem za wzorow-e prowadzenie szko
ły; współpracowniczki szkoły Ś-tej Scholastyki 
pp. Jaworska, Mayerbergowa i Żarska za staran
ną i skuteczną pracę. Listy pochwalne przy
znano: baronowej Czechowiczowej, kierowniczce 
szkoły koronkarskiej w Kańczudze, Stowarzysze
niu Pracy Kobiet we Lwowie.

W tymże dziale przyznano wystawczyniom: 
Medale srebrne za kunsztowne hafty: pp. Biedroń- 
skiej Chlebowskiej i Teodorowiczowej. Medale 
bronzowe: Puchalskiej z Krakowa za papierowe 
ujęcie bukietów (manszety) Szałkiewiczowej ze 
Lwowa, i Zawadzkiej z Krakowa za kapelusze. 
Listy pochwalne: księżniczce Róży Czartoryskiej 
z Woli Justowej za malowanie na aksamicie, 
Wiszniewskiej za rysunki do haftu, Leonii Saw- 
czyńskiej ze Lwowa za wyszycie ściegiem gałąz
kowym na obrusie obrazu Wieczerza Pańska, 
Franciszce Lewickiej i Siostrom Miłosierdzia 
z Przeworska za koronki klockowe; Soblikowej 
za ubiory dziecinne, Zofii Jakubowskiej za sto
lik robotą nakładaną.

W gruppie techniki reprodukcyjnej otrzymała 
• medal bronzowy Wanda Starzeńska, drzeworyt- 

niczka.
Odznaczono jako wystawczynie wybitniejsze: 

Barbarę Boufle, prowadzącą przy krakowskiem 
seminaryum żeńskiem kurs nauki robót przemy- 
słowo-artyśtycznych, oraz roboty koszykarskie, 
wystawione przez uczennice seminaryum kra
kowskiego, Barbary Darowskiej pracownią haf
tów i ozdób kościelnych, Ernestyny Kohn pra
cownię robót ręcznych kobiecych, Maryi Remi
szewskiej fabrykę pończoch, roboty krawieckie 
p. Gostyńskiej z Krakowa i Dutkiewiczowej ze 
Lwowa. Wystawa będzie przedłużona do d. 12 
Października, dział sztuki w Sukiennicach do 
d, 15 Października.

— Na Wystawie Nasion hr. Potocka z Wilanowa 
dostała trzy nagrody za zbiór nasion warzywnych 
i okazy celne kartofli, jedne nadające się do upra
wy ogrodowej, inne do uprawy polnej. Wprawdzie 
pani ta nie prowadzi gospodarstwa dóbr swoich oso
biście i zdaje to na rządców, ale niemniej nagrody 
wszelkie w tym kierunku dobrze są jej przyzna
ne, bo jest zasługą osobistą takie pokierowanie 
zarządem posiadłości swoich, aby były dobrze 
rządzone. Zasługa to obywatelska i bynajmniej 
nie mała lecz u nas na nieszczęście, nie dość po
wszechna.

— Na uniwersytecie genewskim ukończyły 
z odznaczeniem studya: na wydziale literackim 
pp. Józefa Krzyżanowska i Wanda Wojnarowska, 
na wydziale przyrodniczym p. Wiktorya Młodzie- 
jowska.

— Wiadomością interessującą osoby, które 
prowadzą gospodarstwo nabiałowe jest fakt, że 
agenci handlowi zakupili w Lubelskiem i gub. wo
łyńskiej 4,800 pudów masła, które odeszło doHam- 
burga i Londynu koleją Warszawsko-Bydgo- 
ską. Droga zbytu jest już zatem otwarta dla 
produkcyi naszej nabiałowej, chodzi tylko o to, 
aby towar był odpowiednio dobry i nie zdekre- 
dytował się wobec nabywców. I pod tym wzglę
dem życzyć sobie należy, jak najmocniej, aby we 
dworach zajmowano się wyrobem masła, nie zda
jąc tego w ręce pachciarzy, którzy zwykle liczą 
na zysk doraźny i produkują licho, aby koszta 
wyrobu były najmniejsze.

— W Szwajcaryi praca kobieca w przemyśle 
jest bardzo rozwinięta i według liczb statystycz
nych, świeżo przez rząd ogłoszonych, lękać się 
trzeba, czy w fabrykach szwajcarskich nie dzieją 
się te rzeczy smutne, przeciw którym w Niem
czech i Austryi walczyć usiłują, mianowicie, że 
pracodawcy, dla tańszości pracy, robią jej w fa-

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

— Nowa sztuka Sardou, napisana dla Sary 
Bernhardt, w 5 aktach i sześciu obrazach, pod ty
tułem: „La Tosca”, rozgrywa się w Rzymie na 
drugi dzień po bitwie pod Marengo. Śpiewaczka 
rzymska i królowa neapolitańska są jej bohater
kami. Włoskie patryotyczne uczucie jest tłem 
treści.

— Zamek Chillon ma zostać odrestaurowany 
z zamiarem uczynienia zeń szwajcarskiego histo
rycznego muzeum. Utworzyło się w tym celu sto
warzyszenie, które w dniu 15 Września zebrało 
się w starożytnych murach i, z prezydentem kan
tonu Waadt na czele, ułożyło plan postępowania, 
’oemat Byrona ma być uwieczniony przez szereg 

fresków, których treść będzie z niego wziętą.
— Odkrycie belgijskiego inżyniera van Rys- 

selberghe, uczynione przed sześciu laty, użycia 
drutów telegraficznych jako telefonów, znalazło 
wielkie zastosowanie: 15,123,600 metrów drutu 
telegraficznego zostało już w ten sposób na prze
noszenie głosu zużytkowanych. Na Niemcy przy
pada ich 2,512,000 metrów. Przygotowuje się ich 
obecnie do tego użytku 5,920,000 metrów.

— Wiadomości o wyprawie Stanleya dochodzą 
i d. 2 Lipca. Przesłał je do Leopoldville ma

jor Barttelot, który z orszakiem stu ludzi pozo
stał w’ obozie Jambunga nad rzeką Aruwimi. 
Stanley przysłał te wiadomości do obrau po dzie
sięciodniowym marszu w głąb’ kraju; Trzymał 
się on wciąż prawego brzegu rzeki, którą znalazł 
na znacznej przestrzeni żeglowną. Towarzysze 
jego byli wciąż tak, jak i on, w dobrem zdrowiu: 
w żywność można się było łatwo zaopatrywać 
w wielkich wioskach, znajdujących się w pobliżu 
rzeki. Inna karawana, złożona z 480 ludzi, po
stępowała wraz z wyprawą lewym brzegiem Aru
wimi. Stanley spodziewał się, że w d. 22 Lipca 
stanie w środkowym punkcie dzielnicy Mabobi,
a w połowie Sierpnia dociągnie do Wadela.

— Hollenderski podróżnik, i można powiedzieć, 
śmiałek, Dr Snonck Hargronnie, nietylko dostał 
się do Mekki, ale w niej przebywał sześć miesię
cy, spisując pamiętnik widzianych tam rzeczy. 
Wyuczywszy się wybornie tureckiego i arabskie
go języka i przebrawszy się za tureckiego effen- 
dego, połączył się z karawaną pobożnych pielgrzy
mów, i pieszo odbył z niemi ogromną drogę, po
szcząc i modląc się po nocach. Jakoby z wielkiej 
miłości dla grobu Proroka, pozostał w Mecce i 
byłby szczęśliwie dobył tam do końca, gdyby nie 
gadadatliwość francuzkiego vice-konsula w Dże- 
dza, który jedynie znał tajemnicę.

— Badacz Afryki i przyjaciel Emin Beya, Dr 
Junker, Bawarczyk, przebywa obecnie w Turyn
gii, pisząc historyą i początek powstania rewolu- 
cyi Madhiego. Był on naocznym świadkiem wy
padków zaszłych w Sudanie, znał Gordona i zo
stawał z nim w stosunkach. W bieżącym miesią
cu ma wyjść ta książka jego, zapowiadająca się 
jako coś bardzo ciekawego. Na wiosnę roku przy
szłego wyjdzie dwutomowe dzieło jego podróży 
po Afryce.

— Tomasz Kirkup, Anglik, zamieścił w osta
tnim numerze londyńskiego wydawnictwa „Ency
clopaedia Britannica”, obszerne studyum o so- 
cializmie, które wyjdzie wkrótce w oddzielnej 
książce pod tytułem: „An Inquiry into Socialism.” 
Rzecz ma być bardzo cenna jako nagromadzenie t 
szczegółów.

— Na Szlązku pruskim piśmiennictwo utrzy
muje się dotąd “zczęśliwie i krzepi ducha w bie
dnym ludzie tamtejszym. W Bytomiu obok wy
chodzącego tygodnika Katolik, który się roz
chodzi w liczbie 10,000 egzemplarzy, zaczął wy 
chodzić od Kwietnia bieżącego roku miesięcznik 
Światło, liczący już 3,000 prenumeratorów. Świa
tło jest bardzo dobrem pismem illustrowanem, po- 
święconem szczególniej rzeczom swojskim, prze
szłości i jej pamiątkom, poznajamianiu czytelni
ków z krajem. Język w nim poprawniejszy, niż 
w innych, wydawanych na Szlązku pismach, 
illustracye, których jest wiele, są brane z pism 
warszawskich, a taniość pisma wielka. Wy
dawca, ksiądz Radziejowski, który po Miarce 
podjął szlachetne, a trudne zadanie obrony ducha 
ludu na Górnym Szlązku, jest wydawcą obu 
pism.

— Książka księcia Napoleona: „Napoléon et ses 
détracteurs,” będąca odpowiedzią Taine’owi na 
jego monografią Napoleona I, rozeszła się w prze
ciągu dni trzech w liczbie 11,235 egzemplarzy. 
Pisana gorąco, z ogniem i wielką siłą słowa, sta
nowi w Paryżu, a nawet we Francyi, jakoby wy
padek polityczny. Drukują się jej dalsze egzem
plarze, których ma być 100,000.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
dokończenie powieści pod tytułem: Dzisiejsi 
przez H- Rabussou.

TREŚĆ: VoxDei, poezya, przekład z czeskiego, Miriama.—Księżna Izabella, (dalszy ciąg).—Filistry, powieść, (dalszy ciąg), przez M. Ga- 
walewicza.—Notatki pedagogiczne, przez Maryą Ilnicką.—Echa z Czech, przez Ed. Jelinka.—Wiadomości z hygieny,—pzez Dra J. Stark- 
mana.—Kronika działalności kobiecej. — Z bieżącej ohwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 1 -szyi 2-gi powieści pod tytułem: Godność kobiety, przez H. Heinberg. - Przegląd mód. — 24 wzorów ubiorów 
i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozyeyą stołu.

Warszawa. —- Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. . Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg
joaBoaeHO Ueimypo®.—BapmaBa, 23 CeuTaópa 1887 tona.
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Jesień. — Materyał modny. — Dżety. — Fasony 
okryć. — Ozdoby do tychże. — Sintaszowanie. — 
Płaszczyki długie. — Kolory. — Szlaki. — Fason 
kostiumu. — Pierwsze zimowe materyaly u pana 

Makowskiego.

Wiatr jesienny daje już nam zapo
wiedź zimowego sezonu, o którym Ir kwe- 
styi mody jeszcze bardzo mało powiedzieć 
możemy, wiemy jednak, że reforma bę
dzie wszędzie stanowcza, wszędzie poka
zuje się największa prostota, która zaw
sze oznacza gust szlachetny. W mate- 
ryałach zimowych przeważa sukno, który 
sam rodzaj wyrobu, musi usunąć wszel
kie, zbyt oryginalne fantazyowanie. Zda- 
je się, że w kie
runku dżetów, 
jako ozdoby 
płaszczyków , 
okrywek i t. 
p. przedmio
tów, moda po
łoży swoje we
to, a to po
zwała nam 
przypuszczać, 
że w całej kon- 
fekcyi nasta
nie nowy 
zwrot mody.

Na okryw- 
ki jesienne 
przedewszy- 

stkiem uży
wane będą 
lekkie sukien
ka w kolorach 
czarnym, szy
frowym, bron- 
zowym, gra

natowym, 
oraz ciemno-

Nr 2. Suknia z gładkiego 
i w paski materyału. Plecy. 

(Do ryc. 5).

Nr 1, Fartuszek dla dziewczynki od 2 do 4 lat (Do ryc. 22). 
Krój pierw, str, tabl. Nr V, fig. 29.

Nr 5. Suknia z gładkiego i w paski materyału. Przód. 
(Do ryc 2). Opis, pierw, str. tabl.

wykonane i pokrywa prawie całe okry
cie, jest prześliczną i bogatą ozdobą. Je
dną z nowych ozdób okryć, będą koronki 
pasmanteryjne, w połączeniu ze szty
wnym atlasowym sznurem, pikotami i gru
bym jedwabiem. Szlaki tureckie jedwa
bne w kolorach starych indyjskich szali, 
służą również do ozdoby okrywek. Dłu
gie płaszczyki zawsze tak łubione„z sze
wiotu „foulé“', lub sukna z powodu, 
zmniejszonej tiurniury, wymagają stani
ka z sutą fałdowaną baskiną, płaszczyki 
bowiem zwykle są aż do pasa rozcięte 
i na jedwabnej podszewce.

Przypuszczalnie, bo nic jeszcze na pe
wno powiedzieć nie można, paski osta- 

tniemi czasy 
wracające do 
mody, ożywią 
znowu kostiu
my z ciem
nych sukien
nych mate- 
ryałów. Po
łączenie mo
dnych kolo
rów jest prze-' 

de wszy st- 
kiem szafiro
wy w odcie
niu „bleu-ma
rin“ z kolo
rem żółtawo- 

glinianym, 
dalej zielony 
z pąsowym, 
jasno i ciem- 
no-bronzowy, 
jednak wszy
stkie te kolo
ry powinny 
się łączyć

Nr 4. Suknia z gładkiego i w kratkę materyału.
Opis odwr. etr. tabl.

zielonym. Formy zostaną te same, z tylu krót
kie, przylegające do figury, z przodu dłuższe lub 
krótsze, ze śpiczastemi końcami. Z powrotem 
sukna, wyszywanie siutaszem, pletnia i sznurem 
wejdzie w użycie, a zaznaczyć musiemy, że już 
dziś wszystkie paryzkie żurnale i pojawiające się 
modele, są wyszywane siutaszem, co i do sukni 
daje się zastosować, jak tego bardzo ładny model 
podaliśmy w Nr 39, pod ryc. 27. Naszywanie 
płaszczyków pletnia, jeżeli tylko wypukło jest

Nr 3. Suknia z fianeli w paski 
Plecy. (Do ryc. 1 w LJu. Nr 41).

Nr 6,, Suknia z aksamitu w kratę i gładkiej wełny. 
P. „Opis odwr. str. tabl.
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Przód. Nr. 10 i 11 Paltocik dla młodej panienki. 
Nr. 8 Okrycie dla dziewczynki ol 5 do Nr. 9. Pł
7 lat. Przód (Do ryc. 14) Krój i opis ryału

pierw, str, tabl. Nr. 11. fig. 10 i 16. Opis pi

Nr 7. Okrycie z wełny w kratę Plecy.
(Do ryc. 5 w Blu. Nr 41). Krój i opis 

odwr. sir. tabl- Ni IX, fig. 39—44.
ie dla dziewczynki od 4 do 
i Da r. 20 w BI. Nr 41) Krój 
str. tabl. Nr II, fig. 10 — 16.

r 14. Okrycie dla dzie
wczynki od 5 do 7 lat. 

Plecy. (Do ryc. 8).
Z K I

Nr 15. Okrycie z dyagonaln. Przód. 
fDo ryc. 4 w BI. Nr 41). Krój i opis pier. 

str. tabl. Nr IV, fig 24-28.

Nr 16. Okrycie z aksami
tu w pasy.

Opis odwr. str. tabl.

f. Okrycie z „pekin-ve- 
“. Krój i opis pierw, str. 
tabl. Nr I, fig 1-9.
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Nr 21 Koronka minardisą i szydełkową rob

ko jak stara i zniszczona. 
W zimie ma to znaczenie 
mniejsze, ale z cieplejszą 
porą, która na spacery wy
wołuje, trzeba się z takiemi 
materyałami starannie ob
chodzić-

L. ć.

Legumina z czekoladowej 
kaszki.

Kwaterkę kaszki kra
kowskiej drobniutkiej ugo
tować w mleku z masłem. 
Gdy wystygnie, utrzeć 
w donicy, dodając 4 łuty 
tartej czekolady, 4 łuty cu
kru, jeżeli czekolada z cu
krem, lub 8j jeżeli to jest 
proszek kakaowy, trochę 
cynamonu i najmniej 4 żół
tka. Gdy to dobrze utarte, 
ubić pianę z białek, wymie
szać dobrze z kaszką w do
nicy, włożyć do wysmaro
wanego rondla i wstawić 
w wolny piec na pół godzi 
ny. Jaj można włożyć 5 
lub 6, a będzie lepsza, bo 
jaja nigdy nie zepsują le- 
guminy, tylko ją powię
kszą i zrobią pulchniejszą.

L Ó.

w harmonijną całość z obra- 
nemi pasami. Szlaki wszel
kiego rodzaju służyć będą 
do ozdoby kostiumów, a pi- 
szą nam z Paryża, że tam 
już pasy „bułgarskie“ nale
żą do najmodniejszych.

W magazynie „Au prin
temps“ (Kredytowa, Nr 9), 
pokazywano nam już ślicz
ny kostium jesienny z gład
kiego zielonego „faille“, 
materyału gładkiego, brzy- 
branego w dole na spódnicz
ce dwoma, różnej szeroko
ści pasami starożytnemi, 
wyciętemi z szala tureckie
go, tiunika gładka, wyłożo
na z jednej strony szlakiem 
szerszym — pasek takiż — 
ozdoby dopełniał kołnierz, 
wyłożony w szal ze szlaków 
i takież, ranwersy do ręka
wów. Wykończenie stani
ków w tym magazynie, oraz 
wielki w y b ó r modeli, 
a przedewszystkiem wy
tworny gust samej właści
cielki, stawia dziś magazyn 
„Au printemps“ w pierw
szym rzędzie.

Pan Makowski już do
stał pierwsze zimowe mate- 
ryały — największe nowo
ści są w pasy, jak to już pi
saliśmy z zagranicy, ciemne," 
nie wyraźne kolory, pa
sy szerokości 1 lub 2 cent., 
w dwóch ciemnych kolo
rach; niekiedy rozdziela je 
nitka, niby srebrna lub ja
sna — do tego materyał 
gładki, na
przybranie 
służy plusz 
albo w sza • 

chownicę 
różno-kolo- 
rową, albo 
w pasy ko
lorowe cie

niowane 
w morowy 
deseń: nie
które, jak 
np. pąsowe, 
są w je
dnym cie
niu, zawsze z blaskiem i odbiciem mory.

Zanim w przysłym przeglądzie podamy więcej 
szczegółową wiadomość o nowościach mody, wspo
mnieć tu jeszcze musiemy, że materyały będą od ~__________ ~______
razu w wyrobie ich siutaszowane, aby oszczędzić N"r 20 Koszyczekito moty Deseń odwr. str. tabl. wr sili, fig. 68 
leniuszkom pracy wyszywania.
Materyały takie nie będą 
w odpasowanych sukniach, jak 
to bywało kiedyś, ale wprost 
do sprzedaży na łokcie; moda 
to w każdym razie mało pra
ktyczna, bokurz, który się mię
dzy wryszywania dostaje, nie 
daje się łatwo usunąć, ztąd 
wielka trudność „w oczyszcza
niu takich sukien, które prze
cież musi być bardzo staranne, 
aby suknia nie wyglądała pręd-

nDDBBBBBfflBœæBBBotiDBBBBBSsæsegBBnnn ocnSSxxxi . " :xB«r.na»«xxx. ;x«;nnc 
□□□■■xxxixxxxa«nnnBBxxx xxxxaaaag cnnnaxxxx xxxBBnaaBBxxxxxxxBBnnn 
□aoBBXo^<2c>xxxBBnaaaBXH+4i+xxxBBnnn 
□□nBBX<"0O'jXXXBBnnnBBX:4-'RhXXXBBQnn 
□□□BBXXXX XXXBBOQDBBXXXX XXXBBgng 
oodbbxxx xxxxBBnnnBBxxxxxxxajnnn □□□bbxxx-;-: XBBr,anBBxxxû«<<ûXBBnnn 
□aDBBXXX^+rt-H-XBBannBBXxx<35&axŒBnnn

nnnBBXXX- : r • XBBdnnBBXXX . XBBtyig
r--innBxxxæaBttîXBBnnnBBXxx<i<3ooXBBDan 
nrnaSxxxxxxxBBannBBXXx xxxxBBnnn 
nMMnïïxxx xxxaaannBBxxxxrxxxBBgaa
S-n55x* C.xxxBBnnoBax HXXXBaaoa 
fkfÆExSofflOXXXBBnOOBBX+iti-E+XXXBBCiaa 
ESIÏSxxHXH'XXXBBnbaBBXXXX-XXXBBEran 
f:52xxx -XXXXBBQDDBBXXX xxxxBunm 
P -~Sgxxx4=ï$5x®aiannBBXxxo< o ; xBBnao 
E^BBXXxîïÎiâÏBaonBBXXxafiÆi&XBBaQa

■ ciemno-bïonzowy, D jasno-bronzowy, 
k/ zielony, a. pąsowy, ® jasno-niebieski,

P tło/ Nr 23. Deseń na pantofle.

1. Zupa 
ogórkowa.

2. Polę
dwica z ro-

Częśó roboty szydełkowej do r. 1 żna z ja
rzynami.

3. Pasztet z raków.
4. Pularda.
5. " Szarlotka z jabłek.

Nr 19. Pokrycie na okno z haftowanym lambrekinem <Do r. 18) Deseń pirew. str. tabl. Nr vjj, fig. 31

UWAGA.

Opis ryciny Nr 1 i 18 
do 21 podamy w przy
szłym numerze, reszta 
jest zamieszczona na ta
blicy krojów, dołączonej 
do niniejszłego numeru.

__JBH®HHBKEaSB@®BBBKBHEL«
XBEEXXXEEBX B « B XBE3 

i XB3H XXX k:bx a a x< 
b xb:::-.xxx::::bx b b xbek

b . xbhe :;;:bx b b xb::o 
I B KBGDGBX B ■ XBHHXX
•:»b.:xbbx b a xb:::: ,xx

i a xb::::::bx b b xbehxx
b xb:::: eebx b a x»:: „ 

a xb:x-.xxx:x:bx a b xbę:. 
i xa:::: xxx eebx b b xb,; 
b xb::::xxx::::bx b b xb:.o 

b xb:x: ::::bx b b . xb: .U 
i a xbs:x:bx a b xbkkxx
a a xb::bx b b xb:::: xx 

i b xb:xx:bx b b xbkbxx
c x«::;: ::::bx b b xbee 

b XB’.:::xxxn::Bx a a xbę,. 
i xa:::; xxx ::::bx b b- xbj 
b xB::::xxx:r.iBX a a xb,;- 

■ - XB-.-.H l-.HBX B B- XB l.y 
! a xb:::;:bx b b xb:...xx
b a xb::bx a a xbę ,.xx 

i b xb:::x:bx b b xbbî.x»
a XBBB ;:::bx b b xbo..„

xb:::;xxx::::«x b sblll#xbsxBaaaxxKiSEHBxiaB .. XBE

a ciemno-zielony, * jasno-zielony, 
Q ciemno pąsowy, a jasno-pąsowy, 

0 jasno-niebieski.
Nr 24. Deseń na pantofle.

HosBOJieHO Il,eH3ypoio. BapwaBa, 23 CeHTaCpa 1887 r. Warszawa.—Drak 8. Orgelbranda Synów, Sraxowskie-t'rzedmieâcie Nr 66.



Nr 40. DODATEK DO BLUSZCZU. 1887 r.

WYSTAWA W KRAKOWIE.
Kto zna Kraków — a znać go przecież mu

szą wszystkie czytelniczki nasze, dla tego po
wiem, że Wystawa mieści się na tak zwanych 
Błoniach, która to miejscowość zyskała ogro- 

• mnie wiele, z łaski Wystawy, bo wybudowała 
do niej drogę, którą w dalszym ciągu prowa
dzić się będzie, wyrównano wilgotne grunta na 
Błoniach, słowem zrobiono wszystko, aby Wy
stawę zrobić podobną do dzisiejszych wystaw 
europejskich. Na pierwszy rzut oka nie robi 
wrażenia ogromem, ale w każdym razie przed
stawia się dodatnio.

Po za głównym wielkim pawilonem, miesz
czącym w ogóle przemysł, stoją zabudowania 
dla bydła rogatego, trzody .chlewnej i.drobiu. 
Odym Wystawę zwiedzała, bydła już nie było, 
mówiono mi przecież, iż było bardzo ładne. 
Widzieć mogłam jedynie tylko kilkanaście 
sztuk rassy szwajcarskiej i meklemburgskiej, 
sprowadzonych dla podniesienia rassy. Ale 
trzoda chlewna mająca w dzisiejszem gospodar
stwie bardzo wielkie znaczenie, przynosząca 
tak znaczne korzyści kobiecemu gospodarstwu, 
zainteresowała mnie bardzo. Przypominały mi 
się okazy dwa lata temu wystawione przez pa
nią Ryksową, którą się gospodarstwo nasze szczy
ci. Tu najpiękniejsze okazy przysłały dobra 
Niegowiec, własność pana Atanazego Benae; 
świnie czystej rassy York-shire, białe, przebi
jające różowym odcieniem skóry, były prześli
czne; kilka sztuk młodzieży pół-krwi angiel
skiej, po 4, 6 lub 8 tygodni mające, przedsta
wiały jasno, co za ogromne dochody daje pro
dukcyjne gospodarstwo trzody. Wieprz opasowy 
trzyletni, ważył co najmniej naszych 400 do 
500 funtów — leżał nie poruszając się wcale. 
Znajduje tu miejsce, do powiedzenia kilka słów 
■o użytkowaniu mięsa świńskiego. Trzydzieści 
lat temu, gdym sama gospodarowała na wsi, 
przeznaczano w ogóle na szynki wieprze lub 
świnie opasowe stare i porównywano westfal
skie szynki z naszemi, utyskując, że nigdy tam
tym wyrównać nie mogą. Otóż od lat kilku, 
nie ma już dla nas pod tym względem sekretu; 
tam tylko młode świnie są użyte na szynki od 
pięciu do ośmiu miesięcy wieku, dla tego też 
kupcy pruscy, prowadzący przed niedawnym 
czasem z nami handel trzodą (dziś zabroniono 
przewozu inwentarza przez granicę), tylko mło
de zwykle zakupywali. U nas też od lat kilku 
także tylko młode szynki marynują się i wę
dzą na użytek handlu, a pierwsze zasługi pod 
tym względem należą się firmie Eberlaina, któ
ra tak świetnie wszelkie nowości, swego fachu, 
przedstawiła na ostatniej Wystawie spożywczej.

Wracając do Wystawy, świnie pana Jezier
skiego z Gebuttowa, także angielskiej rassy 
„York-schire“, zaznaczały się również czysto
ścią rassy i dobrem utrzymaniem zasługuj ącem 
na wzmiankę. Była to młodzież od 3 do 5 mie
sięczna — okazy śliczne i zaraz też zakupione 
zostały do dóbr ks. Sanguszki.

Już to drób’ zupełnie nie miał właściwych 
Wystawie przedstawicieli; kilka gęsi szarych, ja
koby „tuluzkich“, trochę kur gatunku „Brama- 
putra“ i „Linghorn“ (mniej znana ¡rassa), trochę 
kaczek jakoby „pekińskich“, przecieżjmało podo
bnych do kaczek pani Ryksowej — przedsta
wiła pani Helena Podiwiec. Drugą wystaw- 
czynią była pani Słodykiewicz Marya z Ga- 
włowa, która w liczbie 20 okazów, przedstawi
ła 12 gatunków kurcząt i kogutów, nie przed
stawiających się przecież tak, jak się to zwy
kle na wystawach widuje, gdy z każdego ga
tunku widzimy po sztuk kilkanaście, ale w licz
bie takiej, jak dwoje kurcząt, lub jeden kogut,

lub kokosz, nie przedstawiały dostatecznie cech 
swego zagranicznego pochodzenia i zaaklimaty
zowania u nas. Ceny kaczek dla rozpowszech
nienia rassy, były dość wysokie, od 6 do 7 gul
denów.

Chodząc po parku Wystawy, spotykałam się 
co chwila‘z kioskiem lub koszykiem mieszczą
cym pierniki Czyńskiego ze Lwowa, które zna- 
leść można w każdej miejscowości Gfalicyi, lecz 
co do mnie, przekładam nad nie pierniki pana 
Molęckiego, pieczone nie na potażu, jak zwy
kle bywa, lecz na amoniaku. Te mi daleko 
więcej delikatnością swą do smaku przypadły, 
czuć w nich miód, co właśnie jest zaletą pier
nika, a nowy sposób ich wyrobu, zainteresował 
mnie bardzo. Ogromny piernik przedstawiają
cy całąj apoteozę piernikową, złożoną z uli, 
kwiatów, a wszystko na tle herbu Galicyi, śli
cznie się przedstawiał.

Pragnąc zwiedzić dział spożywczy, szłam 
dalej w tym kierunku, ale nie był zachowanym 
systemat przedstawiania jednogatunkowych oka
zów działami, co utrudniało zwiedzającym mo
żność orientowania się i sądzenia o całości — 
porównywania między sobą okazów.

Warzywa i owoce rozłożone były na stołach 
drewnianych, bez żadnej ozdoby,, bez żadnego 
estetycznego przybrania i to w niewielkiej ilo
ści, więc też pod wszelkim względem wielka 
była różnica tego, cośmy mieli przed oczyma, 
a wspomnieniem Wystawy urządzonej przez 
szkołę ogrodniczą Jankowskiego, na trawniku, 
w ogrodzie Wystawy na Ujazdowskim placu. 
Przyznać przecież musimy, iż miejski ogrodnik 
krakowski celuje gustem, trawniki wyłożone 
w same greki różnemi kwiatami i roślinami 
prześliczny sprawiały widok, a kramy kwiato
we i śliczne bukiety z suchych nieśmiertelni
ków ogrodnika Traula, umieszczone w oddziel
nym budynku, śliczną stanowiły całość. Z owo
ców wystawionych w miniaturowej liczbie, tyl
ko brzoskwinie ze szkoły ogrodniczej w Czer
nichowie, zasługują na wzmiankę. Z przetwo
rów owocowych: konfitur, konserw, soków i tym 
podobnych produktów, prywatnie wystawione 
przez panią Szymańską ze Spaś owa, były 
bez zarzutu, tern bardziej, że słoiki były owe
go systemu amerykańskiego, o którym kilka lat 
temu pisałam — pokrywa śrubowana blaszana 
na kółko z gutaperchy, otaczającym brzeg sło
ika szklannego. Zawiązałam korespondencyą 
w tym celu z panią Szymańską, prosząc o po
wiadomienie, gdzie nabyła słoiki takowe. Obok 
tego były wyborne soki innego wystawcy, ale 
nazwiska nie było — przynajmnej go dostrzedz 
nie mogłam, a katalog też nie zbyt systematy
cznie był urządzony, tak że nie zawsze można 
się było-doszukać łatwo tego, co się wiedzieć 
pragnęło.

Dalej stały, także bez żadnego przy
ozdobienia, którego domagało się oko, ustawio
ne miody księdza Andrzejowskiego — stare, 
z różnych lat, nawet z 1861 — cóż to za wy
borne musiały być rzeczy, szkoda przecież, że 
tylko w przypuszczeniu, możemy mieć o nich 
wyobrażenie, ponieważ były zapieczętowane. 
Naraz przychodzi nam na myśl, dla. czego to 
nasze nanie gospodynie, zwłaszcza dziś w obec 
biedy,*na którą wszyscy narzekają, nie zajmą 
się wyrobem miodów do picia, a przecież była
by to praca dobrze się procentująca. Nie.wszy- 
stkie miody można przerabiać na pierniki, któ
re w ogóle mają popyt mniejszy, a zaczyna już 
być ich bardzo dużo, a napitek miodowy bar
dzo rzadko, kto wyrabia. U nas chyba jeden 
pan Wysocki, restaurator przy ulicy Królew
skiej Nr 11. Dla czego tak jest? Można tu 
chyba przypuścić, że panie nasze są leniwe.

Idźmy dalej — cukiernicze wyroby rozrzu
cone są tu i ówdzie, jednak nie można by z nich 
nabrać' dobrego wyobrażenia o smaku Galicyi,

gdyby nie cukiernia krakowska pana Ruszkow
skiego, która pojmując rzecz swą po europejsku 
w osobnej gablotce, wystawiła wspaniły tort 
piramidalny „baumkuchen“ zwany, przeszło dwa 
łokcie wysoki, wybornie wypieczony — zape
wne robiony na dworzu. Prawdziwie żałuję, że 
przy robocie tego baumkuchenu nie byłam,' bo 
pieczony na rożnie, jak się robią baumkuchy, 
musiał być chyba przyrządzany na dworzu, bo 
tak długiego ogniska, żaden kumin nie mógł 
przedstawić. Był też w całym znaczeniu wspa
niały, obstawiony konserwami z gruszek nie 
obieranych i innych owoców; dalej leżały wy
borne czekoladki i delikatne hygieniczne su
charki. Nie wiem czy pan Ruszkowski dostał 
nagrodę, ale podług mnie, dostać ją był powi
nien.

Koroną wszystkich marynat i konserwów, 
były okazy pana Turlińskiego z Krakowa, wy
stawione elegancko na oddzielnym stoliku; po
czynając od szyjek raków konserwowanych 
w occie, do majonezów, sosu tatarskiego w bu
telce, do najpyszniejszych okazów grzybów 
i pieczarek („au naturel“, bez octu) — wszy
stkie okazy były wzorowe; niezgodzilibyśmy się 
tylko na konserwę z pomidorów w butelce 
i szczawiu, te dwa okazy kazały oku memu 
wątpić, czy dobrze widzi.

Zawsze pana Turlińskiego, panią Szymań
ską i pana Ruszkowskiego, przedstawiłabym 
jedynie do nagrody w tym dziale. Pani Zeline 
gerowa, przełożona szkoły panien w Tarnopolu, 
przysłała jarzyny suszone w słojach, dobrze się 
prezentujące, podobnie jak okazy makaronu 
włoskiego pani Grzybińska ze Lwowa, a choć 
były w kilku tylko gatunkach, jednak przypo
minały nam pyszną gablotę naszej warszawskiej 
fabryki pana Krzymuskiego, ,która ostatnia od
daliła z kraju naszego, wszelką konkurencyę 
zagranicznych, niby to włoskiego, a rzeczywi
ście węgierskiego makaronu. Ślicznie wystawi
ła fabryka musztardy pana Lebenszteina z Kra
kowa swoje okazy. Na skale zrobionej z cegłyf 
piramidalnie, w zielonym mchu ułożono słoiki 
wybornej musztardy francuzkiej, śmiało konku
rencyę stawiającej wybornej naszej takiejże mu
sztardzie, fabryki „Artiura“. Na tern kończy
my przegląd spożywczy.

Na ślicznych fortepianach z Przemyśla, grał 
kilkakrotnie znany dobrze w Krakowie forte- 
pianista, pan Bylicki, a pod miękką grą jego, 
instrumenta przemyślskie, śliczne wydawały 
głosy. Obok fortepianów z jednej strony umie
ściły się perfumerye Kernika z Krakowa, sta
wiając śmiałą konkurencyę znanym wyrobom 
Ignatowicza ze Lwowa. Bukiet cesarski Ker
nika, znaleźliśmy lepszy od francuzkich, drogo 
płatnych, a z pewnością najlepsze to są ze wszy
stkich dotąd znanych nam wszelkich polskich 
perfum. Z powodu nie tak systematycznego 
urządzenia Wystawy, jakby to sobie życzyć by
ło można i mój opis o niej systematycznym być 
nie może, a przynajmniej musiało by to koszto
wać ‘ wiele pracy. Więc usiłowałam choć aby 
część jej spożywczą w prowadzić przy opisie, 
w ład jaki taki, porządkując sobie w pamię
ci okazy widziane, bo to mój przedmiot. Wy
baczcie więc, że dalej musi to być takim bigo
sem, jak się rzeczy chaotycznie mi przedstawia
ły. Zaczynam od ślicznej kaflowej kuchni, do 
postawienia w każdem miejscu, gdzieby rurę 
można wprowadzić w komin lub luft jakiś. Ca
ła kuchnia miała tylko dwie fajerki, bo przy tej 
sposobności muszę powiedzieć moim kulinarnym 
uczennicom, że na otwartej fajerce nic prócz 
wody, lub rzadkiego płynu, wyjąwszy mleka 
i śmietanki, gotować nie można, bo się przypa
la prędko gotując. Oprócz zwykłego pieca do 
pieczystego obok ogniska, po nad blachą w tyle 
był piec, gdzie potrawy gotowe dla utrzymania 
w równej temperaturze się stawiały, tak jednak
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urządzony, że za podłożeniem kilku kawałków 
drzewa, piec był gotów do upieczenia każdego 
ciasta, co przedstawia nie małą dogodność, bo 
w tak zwanym szabaśniku, źle się pieką 
ciasta. W tyle owego piecyka był rezerwoar 
na ciepłą wodę z kranem, wykręcającym się na 
wszystkie strony, do którego garnka* clicesz do
lać — możesz, co za wygoda! Cała kuchenka 
jest też istnem pieścidełkiem i można powiedzieć, 
że szczęśliwą jest gospodyni, która może posiąść 
taką kuchenkę. Obok tego arcydzieła sztuki 
zduńskiej, spotykasz się z arcydziełami sztuki 
pozłotniczej wielkiej fabryki ram i rzeźb Kry
wulta — naszego Krywulta, który w salonie 
Hotelu europejskiego, zapoznał nas z tyloma 
dziełami sztuk pięknych. Wystawa Krywulta 
powinna była znaleść miejsce w Sukiennicach, 
między dziełami sztuki, gdyż okazy jej posiada
ją pewne piękno artystyczne i wreszcie są zwią
zane ze sztuką tak, jak rama z obrazem...

Wspaniała ta wystawa mieści na wywyższe
niu prześliczne stoliczki z taboretami, złocone, 
pokryte pluszem, różnego fasonu, istne pieści- 
dełka; dalej pułeczki o trzech kondygnacyach 
pluszowych i pałączkach cieniutkich złoconych; 
na ścianie zaś na tle gobelinowem, pozawiesza
ne były różne najpyszniejsze okazy ram, gzym
sów do firanek w nowym stylu: srebro, złoto 
i stal, ozdoby do sufitów i t. p. przedmioty, 
a między niemi widniała śliczna ramka ażuro- 
wo-filigranowa, gruba w objętości, jakby z sa
mej rzeźby — słowem wystawa Krywulta, nie 
wątpię że zyskała złoty medal.

Spotykamy się w tern miejscu z gablotą la
lek fabryki Mullera i Zabawskiej ze Lwowa, ta 
gablota jest ciągle oblężona przez publiczność, 
bo rzeczywiście takiemi pięknęmi lalkami, zale
dwie Wystawa Paryzka poszczycić się mogła. 
Wszystkie narodowości są tu reprezentowane, 
i to w najdokładniejszych kostiumach, a odro
bionych z istnie artystycznym wykończeniem. 
Znane nam są wszystkie te typy, które u nas 
jedna tylko firma pani Roszkowskiej, przy ulicy 
Niecałej Nr 12, w pewnem przybliżeniu wyra
bia, ale zapewne nikomu nie zdarzyło się wi
dzieć cyganki wróżącej, lub murzynki wygląda
jącej jak żywa. Typy Górali w różnych kostiu
mach. Jeden taki góral przywieziony przeze- 
mnie, ma każdą część garderoby wykończoną 
najdokładniej i tak, że go można ze wszystkie
go wybornie rozebrać, koszula haftowana kolo
rowa, pasek jasny skórzańny, zapięty na 3 sprzą
czki, kaftan biały skórzanny, obłożony pąsową, 
wycinaną w ząbki skórką, podszyty białemi ba
rankami, a kapelusik to jakby zrobiony w fa
bryce naszego Weigfa, tylko że dotąd jeszcze 
ani męzkie, ani nawet damskie kapelusze filco
we, nie są robione z wprawianym w nie małym 
lusterkiem w ramkach, a mój góral ma taki. 
Otóż to wygoda — pomyślą moje czytelniczki, 
mieć tak pod ręka zaraz na głowie rzecz naj
ważniejszą, lusterko, aby się przejrzeć, czy grzy
wka się nie rozpadała i czy pudru nie znać na 
nosku. Były i wielkie panie, a między niemi 
jedna, nad której tuałetii, jak mi mówił wysta
wca, pracowała dobra robotnica całe dwa tygo
dnie, ale też ta dama miała suknią z aksamitu 
wiśniowego i niebieskiego atlasu, całą, ale to 
całą, naszytą srebrnemi blaszkami. Obok stał 
kufer podróżny dużej wielkości, ze wszelkiemi 
szykanami do wygodnej podróży urządzony, ależ 
tu i cena była jak na zabawkę, nie możliwie 
wysoka, bo 150 florenów.

Dalej w dużej misce leżały jakieś nieforem- 
ne popielate kawałki, a na nich napis objaśnia
jący: „środek do gaszenia ognia; widać to jakieś 
chemiczne połączenie, nie znoszące ognia, że je
dnak próby nie widziałam i nic się na tern nie 
znam, więc też nic więcej nad to powiedzieć nie 
mogę. Ogromne bryły wosku białego i żółtego 
dowodzą wraz z wielką ilością fabryk pierników, 
że pszczolnictwo jest bardzo rozwinięte w Ga- 
licyi, za to choć w ładną formę kolumny przy
brane mydła, nie podobały mi się wcale. Śli
cznym okazem wyrobu i ińwencyi tapicerskiej 
i stolarskiej, był fotel składany, niby wygodny 
szeslong (chaise-longue) sofa; na raz składały się

poduszki i formował się bardzo zręczny zwykły 
fotel, rzecz praktyczna, ładna i tańsza, od owe
go śmiesznie przecenionego kufra.

Spotkaliśmy się także z czarnym łubkiem, 
nowym zupełnie produktem, twardym jak mar
mur, z którego wystawca krakowski wystawił 
prześliczne drobne wyrobu rzeczy, między inne- 
mi popiersie arcyksięcia Rudolfa i jego żony.

Praca kobiet w głównym pawilonie, wiele 
miała przedstawicielek i to chlubnie świadczą
cych, o postępie.produkcyjnej pracy galicyjskich 
kobiet. Pierwszym tej pracy okazem, jaki spo
tkałam, był śliczny malowany piec kaflowy. Da
lej z robót ręcznych oglądałam, zupełnie nowy 
dla mnie rodzaj haftu na jucie: portiery, dywa
ny, naśladujące jakoby tkaninę, robione ściegiem 
Holbeina, którego to haftu mnóstwo wzorów po- 
dajemy ciągle w piśmie naszem. Seminarynm 
artystyczne przemysłowe żeńskie, istniejące 
w Krakowie, pod dyrekcją pani Bufie, kiero
wniczki i założycielki kiedyś takiegoż zakładu 
u nas we Włocławku, zaprezentowała bardzo 
obficie swe prace: bogate ornaty kościelne, ser
wety i obrusy salonowe, śliczne stoliki, albumy, 
pularesy malowane na aksamicie, atlasie, lub 
też sposobem gobelinowym, dla nas nowym zu
pełnie, na drzewie, porcelanie i szkle, a wszy
stko bardzo piękne i doskonale 'wykonane. Po
duszka na suknie strzyżoną robotą, wpadła mi 
w oczy, jako prześliczna, lecz trudno jest wy
liczać wszystkie te hafty i malowania ręką ko
biet galicyjskich wykonane i przyznać jednak 
muszę, że dział ten bogato był reprezentowany. 
Między koronkami nie zabrakło i naszych war
szawskich. Pochodzą one z bezpłatnej szkoły 
koronkarskiej pani Gabrielowej, która pracu
jąc bezinteresownie dla dobra ogółu, zasługuje 
na uznanie najwyższe, nie odnoszące się już do 
wartości wyrobów jej szkoły, ale do samej jej 
założycielki.

Skończywszy tu pobieżny nasz przegląd głó
wnego pawilonu, wchodziemy do dwóch bocznych 
stanowiących chwałę Galicyi; jeden z tych pa
wilonów mieści przemysł drobny domowy, drugi 
szkoły przemysłowe pod protektoratem sejmu 
krajowego. Otóż w tym kierunku zostaliśmy 
tak bardzo w tyle po za Krakowem, bo u nas 
bardzo mało kto się tym opiekuje, a oprócz 
hr. Stanisława Zamojskiego i całej jego rodzi
ny, którzy się w szczupłym zakresie trudnią 
podniesieniem przemysłu domowego, jak tego 
mieliśmy próbki na Wystawie przemysłowej w r. 
1885, nikt u nas ręki do tego nie dołoży. Od 
niedawna pan Zawadzki w dobrach swych Ku
tnie, rozwinął fabrykę drzewnych tkanin, której 
okazy i w Krakowie widzieliśmy; stanowi to 
pewien krok dalej na tej drodze, ho daje znowu 
możność rozwijania dalej w tym kierunku dro
bnego przemysłu.

Wystawa drobnego przemysłu przedstawia 
wszystko, co mniejszy rzemieślnik wiejski zrobić 
może,, oraz wyroby z polewanej gliny, pięknie 
deseniowane. Desenie te wykonywają się bar
dzo prostym sposobem przez lejek, jak my ko
biety tutką papierową polewamy torty, i mazur
ki, tak tu zdobią różnokolorowe miski i dzban
ki. Jestto sposób bardzo dawny, gdyż przed 100 
już laty, znane były piękne garnki i miski z pod 
Krakowa, berlinkami do Warszawy sprowadza
ne. Inaczej się ma z wyrobami ceramiki na spo
sób majoliki wyrabianej w szkołach przemysło
wych, gdzie pod kierunkiem specyalistów che
mików, farby są dobierane właściwie, a roboty 
prowadzone sposobami najnowszego postępu, 
przedstawiają okazy majoliki krajowej, której 
wyrób bardzo szeroko jest rozwinięty w szko
łach, pod protektoratem krajowym będących. 
Wracając do przemysłu domowego, spotyka się 
w tym pawilonie roboty tkackie najrozmaitszych 
rodzai z bawełny, lnu, konopi, a nawet czystej 
wełny, jak derki na konie, sukno na burki i t. p. 
Płótna przedstawiono całemi sztukami, na które 
składało się aż 200 gospodarzy; ta solidarność 
w pracy bardzo nam się podobała, bo u nas 
w Królestwie nic podobnego zrobić się nie daje. 
Mnóstwo prac ciesielskich i bednarskich, odro
bionych z największą czystością rysunku; wyro

by tokarskie, ślusarskie, koszykarstwo . bardzo 
silnie reprezentowane, kożuszki góralskie męz
kie i kobiece, ślicznie odrobione, ze skóry białej 
lub żółtej, wyszywane jedwabiami, lamowane 
skórką i podszyte białemi jak śnieg barankami, 
co jest zadziwiającą rzeczą, że górale noszą owe kaf
tany krótkie zwane „kilinkami“, latem futerkiem 
na wierzch, zimą na spód, mówiąc, że im tak w nich 
chłodno w lecie, a ciepło w zimie. Ten sam ro
dzaj wyrobów przedstawiły szkoły przemysłowe, 
tylko w wyższym już rozwoju, bo pod kierun
kiem ludzi specyalnych i tu już mniej zadziwia 
dokładność i sposób wyrobu, ale ów przemysł 
domowy, dokonywany przez samouków, wprawia 
widza w zdumienie. Wystawieniem tych pełnych 
przyszłości okazów, zajmował się hr. Włodzi
mierz Dzieduszycki.

W pawilonie szkół przemysłowych, spotyka
my już wyroby w zupełności dobrze wykonane; 
owe szkoły wyrabiające majoliki, są doprawdy 
zadziwiające, np. taca i dzbanek, wyrobione 
w tak zwanej stacyi doświadczalnej farb w Ko
łomyi, pod kierunkiem pana Krycińskiego, oce
niona na 1000 fi. (trochę za drogo), a ofiarowa
ny księciu Rudolfowi i jego małżonce, były prze
pyszne, a co za wielka ilość okazów. W szkole 
koszykarskich wyrobów widzieliśmy nawet szafę 
zamykaną na zamek z plecionej słomy, a co za 
suknie, okrycia, czepki, kapelusze, dywany weł
niane po 50 fl.,tco nam się wydało za drogo. Nie 
skończylibyśmy* wyliczać, czego tam me było, 
w tym mnóstwie wyrobów ludowych, a przecież 
należy się jeszcze słówko wyrobom skół zako- 
pańskich. Szkoła snycerska, choć ładne przed
mioty przedstawiła, jednak z małym wyjątkiem 
nie doszła jeszcze do tej fantazyi, różnolitości, 
elegancyi, lekkości, a co więcej taniości, jaką 
celują wyroby szwajcarskie; daję tu przykład: 
kupiłam w Szczawnicy dwa małe wazoniki ażu
rowo wyrobione, z kieliszkiem szklannym we
wnątrz do wody na kwiatki za 50 centów, czyli 
w rzeczywistości za 2 złote, jeżeli nie będziemy 
liczyć według dzisiejszego kursu rubli, otóż w Za
kopanem nie można by nic dostać za tę cenę, 
chyba gruby zwyczajny nóż do papierów.

Co do szkoły koronek, przeciw tej słowa wy
rzec niepodobna, na same tylko pochwały za
sługują, tak dyrygująca p. Sztelerówna, dziś p. 
Nenzilowa, jak wszystkie okazy pracy koron
karskiej. Śliczne, pełne gustu, rozmaitości tak 
w deseniach, jak w wy konaniu koronki i tanie, 
są chlubą tej szkoły. Uważamy za zbytkowe 
robienie owych „duchesów“, po kilkanaście, a na
wet kilkadziesiąt fi. za metr, które pomimo że 
wyrób wart tyle, w dzisiejszych czasach mało 
są pokupne. Tyle jest ślicznych imitacyi, a tak 
wiele tych koronek się używa, że tylko ludzie 
zupełnie bogaci, mogą nabywać prawdziwe ko
ronki. Drobniejsze wyroby dla swej praktyczno- 
ści w praniu i mocy, zawsze będą poszukiwane. 
Zadziwiającym objawem ogólnej dobrej wiary 
w Galicyi, zwracającym moją uwagę, był, że 
przy bardzo obszernie wystawionym dziale ko
ronek, nie było nikogo, który by specyalnie go 
doglądał, a tyle drobnych, nęcących oko sztu
czek koronek, leżało tu i owdzie; widocznie nie 
potrzeba tam pilnowania. Ogólne wrażenie wy
niesione przezemnie z Wystawy jest, że nawet 
najgorzej usposobieni nie mogą zaprzeczyć, że 
nie spodziewano się, aby Galicya tak często ga
niona i pomawiana o zastój i brak produkcyi, 
wystawiła tyle tak dobrych okazów.

Lucyna Cwierczakiewiczowa.

KORESFONDENCYA.
P. Ann;e CPzeż... w Jarmoliiicach.

Na zapytanie pani, odpowiedź znajduje się
w. ^7rze pisma naszego: „Przyczynek do ro
bienia likierów“, jak również w odpowiedzi 
w tejże kwestyi, zamieszczonej w Nr 36 Bluszczu.

. Pani Zofii W.
Dziękuje za przepis, który, po wypróbowa

niu podam. Co do książki o robotach — to tru
dność w opisywaniu jest wielka, dlatego najle
piej to w praktyce przekazywać trzeba jedno 
pokolenie drugiemu.

JłosBoaeso Ijensypoio. Bapmaaa, 23 CenTaópn 1887 r. Warszawa. — Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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